Nr 120 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

-a odnoszenie do domu dopłaca sie 
40 hal. 


4a prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

zwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

młeokiem kwartalnie 10 kor., w .nnych 

uństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
xćresu 40 ba 


f Cena mumeru pojedynczego 10 hal. 
aBnEer n poziedziałkowego 4 h. 


Kraków, Sobota 4 Maja 1910. 


S NA 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e| wiaczorem. 


Rok XVIII. 


Listy pieniężne, przekazy za pronume- 
ratę ! Inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”. -— 
Prerumerate oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
stwie niemiecklem. Reklamacye nia 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocziowej. — Rękopisów redakcya nie 
WWTRCH. 


Adres Red: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Gtos Narodu“ Kraków. Tel. Nr.190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw- 
Ruy ram, kaśdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd 80 kal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. cd 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
sameratorów. Zamiejscowe ogłoazenia przyjmuie we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmans), w Wiedniu Haasensteln & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosze. H. Friedl. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeuzcie J. Leopold, w Pacyżu de Raczkowski 14 Cito 


dn Treviss P, Jons 6 Cie. A. Lorsaito. 


Nowość w tutkach 


Bon-ton 


najiepsza marka 
z fabryki St, Wołoszyńskiego w Krakowie 


Choroba króla angielskiego. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z 6 Maja). 


Londyn. (T. B.). Król cierpi na bronchitis. 
Wydany wczoraj o godz. wpół do 8 ej wie- 
czorem biuletyn stwierdza pogorszenie się 
stanu zdrowia króla, co daje powód do p e- 
wnych obaw. 

Londyn. (Biuro Reutera). Według biulety- 
nu podpieanego przez lekarzy przybocznych 
Reyda i Lackinga oraz jednego ze specyali 
stów król nie był jeszcze przyszedł zupełnie 
do siebie po podobnym ataku przebytym w 
Biarritz. Po powrocie do Londynu wyglądał 
król dość dobrze, lecz można było zauważyć 
pewną zmianę na gorsze. Podczas uroczysto- 
ści otwarcia akademii w zeszłym tygodniu 
znać było u króla zmęczenie i bladość. Pó- 
Źniej ponowiły się niedomagania piersiowe 
i gardlane. Po odpoczynku w Sandringham 
powrócił lepszy wygląd. Nagłe pogorsze- 
nie się pogody wywarło znów szkodliwy 
wpływ na stan zdrowia. Podczas ostatnich 
dwóch dni król nie leżał bez przerwy w łó- 
żku lecz udzielał audyencyi i załatwiał spra- 
wy państwowe. Również wczoraj nie leżał 
król w łóżku. 

Londyn. (T. B.) Lekarze przyboczni Króla 
Reyd i Lacking spędzili noc w zamku kró- 
lewskim. W pobliżu zamku ułożono torf dla 
tłumienia turkotu. Wielkie tłumy ota- 
czają pałac w nadziei otrzymania uspa- 


kajających wiadomości. W kilku teatrach 
publiczność odśpiewała hymn królewski. 
Wszystkie dzienniki przynoszą artykuły, 


wyrażające nadzieją rychłego wyzdrowienia 
króla. 

Londyn. (Tel. wł.) Wiadomość o chorobie 
króla Edwarda wywołała wielkie zanie- 
pokojenie wśród ludności. Od osta- 
tniego biuletynu przed pałacem królewskim 
zebrane są tłumy ludzi. O godz. 11 w nocy 
wydały dzienniki nadzwyczajne wydania z 
wiadomościami o chorobie króla, które roz- 
rywano. 

Na wiadomość o poważnem zasłabnięciu 
króla Edwarda w teatrach poprzery- 
wano przedstawienia. W kilku tea- 
trach publiczność odśpiewała hymn narodo- 
wy. Lekarze pozostali przez całą 
noc przy łożu chorego. 


Powstanie albańskie. 


Paryż. (Tel. wł.) „Echo de Paris* donosi 
ze Saloniki, że brak wszelkich pewnych wia- 
domości z Albanii nie pozwala stwier 
dzić doniesień jakoby Albańczycy ponie- 
śli klęskę a dowódzca ich Idris Sefer zo- 
stał zabity. 

Berlin. (Tel. wł.) Z Saloniki telegrafują 
tu, że dalsza wysyłka wojsk ture- 
ckich na terytoryum albańskie zostanie 
wstrzymana przez rząd, ponieważ ten sądzi, 
iż nagromadził w Albanii dostate 
czną ilość żołnierzy dla zgniecenia powstań- 
ców. Plan Turków w walce z Albańczykami 
polega na tem, że otoczyli oni pozycye po- 
wstańców i chcą ich zmusić teraz do poddania 
się przez wygłodzenie. 

Konstantynopol. (T. B.) Oficyalny turecki 
k munikat donosi, że w Diakowa i Ipek 
panuje od 5 dni spokój. Zwiększają się o- 
znaki, że powstańcy się poddadzą. 


Zjazd słowiański w Sofii 
i Polacy. 


Wiedeń, (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki po- 
ranne donoszą na podstawie ipformacyi „Kroa- 
tische Korresp.', że w Wiedniu od 2 dni od- 
bywają się konferencye komitetu urządzają- 
cego wszechsłowiański kongres w Sofii. Kon- 
ferencye te — jak doniosły dzienniki — mia- 
ły dotyczyć nakłonienia Polaków do 
wzięcia udziału w kongresie. 

Wiadomość ta jest nieprawdziwą. — 
Faktem jest, iż kilku członków komitetu dla 
wszechsłowiańskiego kongresu bawi w Wie- 
dniu, gdzie przebywa obecnie także Roman 
Dmowski. 

P. Dmowski rozmawiał z członkami ko- 
mitetu, ale zupełnie prywatnie w sprawie 
kongresu w Sofii. 

Serbowie i Rułgarzy pragną — jak t^ 
zresztą zawsze czynili — umożliwić Polakom 


wzięcie udziału w kongresie — mimo to je- 
dnak — jak zapewniają z prezydyum Koła 
polskiego o oficyalnem wzięciu przez Pola- 
ków udziału w korgresie w Sofii nie ma 
mowy. 


M E EE SER aE 


W sprawie odnieńiczenia Galicyi. 


Lwów. (Tel. wł.) Staraniem Polskiej Ligi 
narodowej odbył się tu przy licznym udziaie 
obywateli wiec publiczny w sprawie odniem- 
czenia Galicyi. Po przemowie referenta adw. 
Dra Kopytki, wiec przyjął następująca rezo- 
iucyQ: 

„Wiec uznaje sprawę odniemczenia nazw 
miast galicyjskich jako nader pilną i posta- 
nawiając wszcząć energiczną w tym kierun- 
ku akcyę, wybiera stałą do tego komisyę, 
której porucza się przeprowadzenie tego od- 
niemczenia, wzywając ją, by po upływie ro- 
ku złożyła sprawozdanie z wykonania tego 
zlecenia i kroków w tym celu podjętych, 

W czasie wiecu przemawiali radca Cho- 
łodecki, prof, Edwin Hauswalu, red. Fryling 
i inoi. 


Szpieg rosyjski przed sądem. 


Lwów. (Tel. pryw.) Przed trybunałem o- 
rzekającym rozpoczęła się rozprawa przeciw 
W odzimierzowi Dobrjańskiem u, byłemu 
uczniowi gimnazyalnemu, oskarżonemu © 
zbrodnię szpiegostwa na rzecz Rosyi. Uwię- 
ziono go jeszcze w listopadzie w jednej z 
tamtejszych burs akademickich „Obszczeżytie* 
i osadzono w areszcie sądu w Samborze. Na 
ślad szpiegostwa trafiono przypadkowo, Mia- 
nowicie 30 października 1909 zgłosił się w 
Samborze do urzędu pocztowego po list po- 
ste-restante p. t. „Nauka 100“. Na zapytanie, 
skąd się spodziewa tego listu, odpowiedział, 
że ze Stanisławowa, albo Przemyśla. Gdy się 
okazało, że list taki nadszedł z Brodów, u- 
rzędnik kazał mu list otworzyć celem stwier- 
dzenia, czy” list ten rzeczywiście nałeży do 
niego. Wewnąirz listu znajdował się bank- 
not 100-koronowy i marka. na której było 
wypisane kilka słów po rosyjsku. Gdy Do- 
briański zobaczył pieniądze, uciekł. Po kiłku 
dniach zgłosiły się po list dwie panienki, ale 
znowu uciekły. Potem Dobrijański w nadziei, 
że rzecz została zapomniana znowu się zgło- 
sił, ale znowu zdołał umknąć. 

Przeprowadzona u ojca oskarżonego ks. 
Michała Dobrijańskiego w Jasienicy rewizya 
naprowadziła na ślad Szęroko rozgałęzionego 
szpiegostwa. Znal tipio Eh do Dobrijańskie- 
go, w którym niepodpisana,psoba donosi, że 
wysyła 100 koron i rzeka czynić to co 
miesiąc pod waruńkiem, Ze Dobrijański do- 
nosić będzie o zmianach w dyslokacyi 
wojsk w Galicyi, o składzie kompanii i 
szwadronów, dalej które magazyny prowian- 
towe przyjmują żywność dla ludzi i koni, 
jakie roboty prowadzone są na kolejach, 
gdzie budowane są szańce między 
Przemyślem, Gródkiem a Lwowem. 

Rozprawa jest tajną. Przewodniczy 
radca Szechowicz oskarża prok. itiożubowski, 
broni adw. Dr Kruszyński z Sambora. 

Do rozprawy powołano kapitana sztabu 
generalnego Iszkowskiego I porucznika Mi- 
śkiewicza, 


Katastrofa w kopalni. 


Birmingham. (T. B.) W kopalni w Dalos 
skutkiem wybuchu 100 osób straciło życie. 
Według późniejszych wiadomości w kopalni 
podczas wybuchu znajdowało się 158 górni- 
ków, z ktorych wszyscy zginęli. 

Birmingham. (T. B.) Eksplozya w kopałni 
J)alos nastąpiła wczoraj o godz. 1 popołudniu. 
W kopalni było wówczas 200 górników. 
Wstrząśnienie było tak gwałtowne, że jeden 
robotnik, który znajdował się w oddaleniu 
100 yardów, zginął na miejscu. Do godz. 3 
popoł. wydobytu trzy zwłoki. 


Trzęsienie ziemi. 


Nowy Jork. (T. B.. Z San Juan del Sur 
(Nikaragna) telegratują, że miasto Cartago 
Castarica nawiedziło trzęsienie zie 
mi. Spustoszenie jest bardzo wielkie. 
Zginęło 500 osób. 

Nowy Jork. (T. B.) Bliższych szczegółów 
o trzęsieniu ziemi w Cartago brak, gdyż po- 
łączemia telegraficzne między Cartago a San 
Josef przerwane, a urzędnicy telegraficzni w 
Cartago zginęli. Kilkuset mieszkańców Car- 
tago rannych. Również w San Josef kilka 
budynków uszkodzonych. Z ludzi nikt nie 
zginął. 

Nowy Jork. (T. B.) Według wiadomości o- 
trzymanych przez „New-York Herald“ z Ma- 
naguy i Kostarika, podczas trzęsienia ziemi 


6000 osób zginęło lub jest rannych i bez da-' 


chu. Cartago jest do połowy zniszczone. — 
Zbrodniarze, którzy uciekli z więzienia, ra- 
bują. W całej centraluej Ameryce panuje o- 
gromne przygnębienie, chociaż trzęsienia zie - 
mi ustały. 


Otwarcie parlamentu. 


Wiedeń. (T. B.) Na początku posiedzenia 
Izby posłów prezydent Pattai oświadczył: 
Z protokółu stenograficznego z 23 kwietnia 
przekonuję się, że poseł Brejter w swem za- 
pytaniu do prezydenta, zarzucił członkom 
Izby przekupstwa. Za tę ciężką obrazę przy: 
wołuję posła Brejtera do porządku. 

Sąd w Cieszynie domaga się wydania 
posła Stohandla za przekroczenie z $ 486 
ust. karnej. 

Minister spraw wewnętrznych przedkła- 
da projekt ustawy o utworzeniu posad poli- 
tycznych i policyjnych aktuaryuszów. 

Minister skarbu przedkłada projekt usta- 
wy upoważniającej rząd do sprzedania woj- 
skowych magazynów łóżek we Lwowie. 

Poseł Choc zgłasza wniosek o usun ie- 
cie z porządku dziennego I czyta- 
nia proiektu o reformie regula- 
minu. 

Wniosek odrzucona. 

Prez. min. Bienerth streszcza dotych- 
czasową historyę reformy regulaminu, która 
okazuje się konieczną ze względu na prze 
starzałe przepisy, obowiązujące od lat 40. 

Bar. Bienerth wspomniał o prowizory- 
cznej reformie regulaminu, dokonanej w gru- 
dnie r. z. i przedstawił jej korzyści. Reforma 
prowizoryczna zawiera tylko powiększenie 
władzy dyskrecyonalnej prezydenta, projekt 
zaś rządowy dąży do wszechstronnej popra 
wy iegulaminu na dłuższą przyszłość. Spra- 
wa jest nader piluą, bo prowizoryczna re- 
forma upływa z końcem br. Rząd chce usza- 
nować prawa autonomii lzby i jej wolę w 
granicach interesów ogóluo-państwowych: 1 
jest przekonany, że sprawa regulaminu izbo- 


wego. połączona jest - z waźnemi -kwestyami. 


ochrony interesów narodowych. 

Pos. Fresl: Unia słowiańska dała panu 
reformę regulaminu za darmo. 

Bar. Bienerth: To też przyjmuję to 
z wdzięcznością. W razie zaprowadzenia sta- 
łego regulaminu będzie łatwiej dojść do kom- 
promisu, który umożliwi także ochronę 
wszystkich ważnych interesów narodowych 
w ramach i w duchu regulaminu, a nie 
wbręw regulaminowi. 

Rząd chętnie gotów jest poprzeć starania 
i pracę i wszystko uczyni, aby wielkie dzieło 
tej reformy zostało ukończone. Premier 
wkońcu prosił, aby tę reformę przeprowa- 
dzono za zgodą wszystkich stronnictw inte- 
resowanych w pozytywnej pracy parlamentu. 
(Brawa i oklaski). 

Zabrał głos pos. Seitz. 

(Posiedzenie trwa dalej). 


Telegramy 


(Telegramy „loso Naroda“ r Ania 6 Maja) 


Gimnazynm realne w Krakowie. 


Lwów. (Tel. wł.) Rada szkolna krajowa 
przedłoży ministrowi oświaty wniosek w spra- 
wie otwarcia w Galicyi dwóch gimnazyów 
realnych (w Krakowie i Lwowie). Wedle wnio 
sku gimnazyum IV. w Krakowie przekształ- 
cone byłoby na gimnazyum realne. 


Powodzie. 


Oświęcim. (Tel. wł.) Gwałtowny przybór 
Soły zagraża tutejszej okolicy niebywałą po- 
wodzią. Deszcz pada bez przerwy. 

Biała. (Tel. wł.) Rzeka Biała, która skut- 
kiem ulewy, znacznie wezbrała, wystąpiła 
już z brzegów. Pola poza miastem stoją pod 
wodą. 


Hr. Khuen w Wiedniu. 

Wiedeń. (Tel. wł). Hr. Khuen-Hedervary 
był dziś przyjęty na audyencyi u cesarza. — 
Hr. Khuen przedłożył cesarzowi reskrypt, 
zwołujący Sejm węgierski na 21-go czer- 
wca. 

Wybory do Sejmu odbędą się od 1—10 
czerwca. Hr. Khuen udał się o godzinie 3 
po południu na audyencyę do następcy 
tronu Franciszka Ferdynanda, co w Swie- 
cie politycznym wywołało znaczną 8 ensa 
cyę. 

Gdzie szukają łapowników. 

Petersburg. (T. B.) U naczelnego» szefa de- 
partamentu intendantury .Akimowa dokonano 
rewizyl, która trwała kiika godzin. Zabrano 
wiele dokumentów. 


Roosevelt. 

Chrystyania. (T. B.) Na cześć Roosovelta 
odbył się bankiet, podczas którego prezydent 
komitetu Nobla, Levland wygłosił toast na 
cześć prezydenta Tafta i króla Hakona. 


Demonstracja czy Żałoba. 


Pod takim tytułem umieścił Dr Ksawery 
Fiszer, prezes Związku sokolstwa polskie- 
go w ostatnim „Przewodniku gimnastycznym* 
głęboko pomyślany artykuł w sprawie obcho- 
du grunwaldzkiego. Ze względu na aktual- 
ność sprawy artykuł ten podajemy w ca- 
łości. 

Im bardziej zbliża się dzień wielkiej ro- 
cznicy grunwaldzkiej, tem częściej i liczniej 
spotykamy się z oświadczeniami, ustnemi i 
pisanemi, które tę rocznicę i sposóbjej uczcze- 
nia omawiają ze swojego punktu zapatry- 
wań partyjnych. 

W naszem położeniu jest to tak natural- 
ne, iż nie wartoby nawet wdawać się w oce 
nę tych głosów, gdyby podkładem ich było 
poszanowanie godności naszej narodowej. 

Niestety, wydarzyło się dawniej przy spo- 
sobnościach podobnych. a wydarza się i te- 
raz, że obowiązek poszanowania tej godno- 
ści ustępuje miejsca poglądom, które tak są 
bliskie rozpacznej i żywego narodu niegodnej 
abdykacyi, iż nie wiele, zda się, brakuje, aby 
odezwał się głos nawołujący nas do zapo- 
mnienia, że mamy swą tylowiekową hi- 
storyę, że mieliśmy w niej okresy świetlane, 
które w pognębieniu dzisiejszem powinny 
być nam otucha, i okresy żałobne, bolesne, 
które w ewolucyi naszej rozwojowej powin- 
ny być nam przestrogą. 

Jesteśmy rozdarci politycznie, ale mimo 
wrogich usiłowań stanowimy jeden, nieroze- 
rwany organizm narodowy i szkoda, sądzę. 
nawoływań, abyśmy tym organizmem być 
przestali, a jeszcze bardziej szkoda zachodu, 
aby tam, gdzie uczucie wyssane z mlekiem 
matki i podtrzymywane wszysikiem, co nas 
otacza, żywiej wezbrać i na zewnątrz obja- 
wić się ma prawo, uczucie to zdusić i zdła- 
wić, byle tylko broń Boze nie obudzić podej- 
rzeń i przypuszczeń, że uczucie to ożywia 
cały organizm! 

Marne to zaiste usiłowanie, gdyż ani myśl 
w jednym mózgu, ani uczucie w jednej pier 


„Bi nie podlega porażeniu częściowemu, ant 


też wrogowie nasi nie mogą być tak naiwni, 
ażeby nie zrozumieli, że taka myśl i takie 
uczucie musi w całym mózgu i w całej pier 
si jednakie mieć napięcie i jeżeli gorąca la- 
wa jednym wylewa się kraterem, góra, któ- 
ra ją wyrzuca, nie przestaje być mimo to 
cała czynnym wulkanem. 

I jeżeli godzi się taką intenzywną pracę 
wulkanu czynnego nazwać demonstrancyą, 
to wiedzą o tem wrogowie nasi, że podobna 
mu praca myśli polskiej i uczucia polskiego 
jest i będzie codzień, nie zaś w jakąś tylko 
rocznicę „detnonstracyą”, czyli objawem ży- 
cia i pragnień całości, choć tu objawi się wy- 
lewem lawy, gdzieindziej zaś pomrukiem 
grzmotu wewnętrznege i falą drgnień ol- 
brzyma. 

I zaiste, takiej tylko demonstracyi, ta- 
kiego tylko objawu życia i pragnień całości 
obawiali się dawno zdmuchnięci z powierz- 
chni dziejów i zdawało się. niezwalczeni za- 
borcy i obawiać się będą ich obecni i przy- 
szli naśladowcy. Zwłaszcza obecni : zrozumieli 
bowiem, że jeżeli dawniej można było poł- 
knąć i strawić plemiona i ludy całe, dziś 
przy silnie rozbudzonem poczuciu konsolida 
cyi narodowej zwątpić musi nawet najbar- 
dziej pomysłowy zaborca o możności pochło- 
nięcia indywidualizmu obcego mu wsśzystkiem, 
przeszłością, mową, zwyczajem, Ai , duszą, 

Wszystko to, jako objaw odrębnej i w so- 
bie samodzielnej mysli polskiej jest znowu 
chyba niczem innem, jak zwartym i ściśle 
wiążącym się szeregiem ognisk łańcucha de- 
monstracyi przeciwzaborczej — i niechże ci, 
którzy w obchodzie rocznicy grunwaldzkiej 
nie widzą nic innego, jak czczą demonstra- 
cyę, zechcą nareszcie być konsekwentni 
imają odwagę doradzać nam zaniechania i wy- 
zbycia się wszystkiego, co składa się z po- 
szczególnych pozycyi na sumę polskości, a więc 
przeszłości całej, a więc mowy, zwyczajów, 
uczuć, dumy narodowej. A wszakże i to, do 
czegoby obchód rocznicy grunwaldzkiej zre- 
dukować chciano, a więc odsłonięcie po- 
mnika króla wielkiego, urządzenie wystawy 
pamiątek z epoki jego, nabożeństwa żałobne 
pamiątkowe za spokój duszy poległych pod 
Grunwaldem rycerzy naszych, możnaby tak- 
Że nazwać niczem innem, jak demonstra- 
cyą, czyli objawem żywego promieniowania 
myśli polskiej, tryumfującej przed pięciu wie- 
kami, w umysłach i duszach świadomych pro- 
stego i prawego pochodzenia swego od — 
bohaterów. 

Otóż nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że gdy do takich musi się dojść wniosków, 
ilekroć każdy choćby najpoważniejszy obchód 
zechce się piętnować przezwiskiem demon- 
stracyi, wypadałoby nareszcie w położeniu 
naszem zrozumieć, że są pewne wyrażenia 
i pojęcia, któremi nie godzi się szermować, 
jeżeli nie chce się być pomówionym 0 coś 
takiego, co we wrażliwszem i więcej o siebie 
dbałem, jak nasze, społeczeństwie, równa się 
— wykluczeniu z niego. 


Wogóle znamię demonstracyi w znacze- 
niu ujemnem, w znaczeniu, które określa do- 
sadnie wyraz troimtadracya, nie może nigdy 
niczemu nadawane być apriorystycznie; 
trzeba poprzednio należycie widzieć i osądzić 
rzecz, którą się chce — denuncyo wać! 
Policyant zgóry wietrzydemonstra- 
cyę we wszystkiem, czego jeszcze nie było, 
obywatel oceni i określi sercem, co widział 
i odczuł. 

Bo jakże! W obchodzie grunwaldzkim u- 
czestniczyć będą wszyscy, których przywy- 
kliśmy widzieć na czele pracy narodo- 
wej: przedstawiciele narodu i kraju, powia- 
tów i gmin, instytucyi naukowych, organi- 
zacyi oświatowych, gospodarcych i przemy- 
słowych wszelkich zbiorowisk naszych, które 
z chlubą i dumą uważamy za czynniki odro- 
dzenia naszego uświadomienia, a za nimi, Za 
wybrańcami naszymi, pociągną wielcy i mali, 
z miast i wsi, z całego obszaru Polski i z poza 
jej granic, ażeby pod wrażeniem wielkiego 
wspomnienia dziejowego przeżyć kilka chwii 
górnie i stwierdzić uroczyście, żo się we- 
wnętrznie przeobrażamy korzystnie i we 
wszelkich kierunkach urabiamy swe dusze 
tak, iżby były sposobne do zadań, które nas 
czekają. 

Itym wszystkim godzi się już 
dziś rzucić w twarz obelgą! Tym 
wszystkim poważnym pracownikom, budzi- 
cielom i myślicielom imputować skłonność 
do blagi i gonienia za łatwymi efektami ze- 
wnętrznymi ? 

Ale! Czemuż między nimi mają być ty- 
siące Sokołów, których zawsze zebrać łotwo? 
W pytaniu tem, które odczytać można mię“ 
dzy wierszami orędzia wietrzącego demon- 
stracyę, mieści się odsądzenie organizacyi 
sokolej od zdoiności przyczynienia się do 
Świetności i powagi obchodu. 

W odpowiedzi na to pytanie i na tę in-- 
synuacyę nie myślę wcale wykazywać, 
jaką to pracę sokolstwo polskie podjęło, jak 
ją dotychczas spełniało i spełnia, i jakim jest 
ezynnikiem w odrodzeniu naszem narodowem 
i obywatelskiem. Nie do mnie należy ocena 
sokolstwa, ale należy 46 mnie jak najsilniej- 
sze zastrzeżenie się przeciw lekceważącemu 
traktowaniu organizacyi poważnej, skupiają- 
cej pod sztandarem pracy narodowej wszyst- 
kie stany i zawody, a wykluczającej zasa- 
dniczo ze swych działań wszelką politykę 
partyjną. 

Tym, którzy maja oczy, a nie widzą, 
myśl, a nie myślą, podaję to do wiadomości, 
że sokolstwo z mocy statutu swego ma pra- 
wo do peryodycznego urządzania zlotów. a 
zlot tegoroczny odbędzie ono nie w innym 
celu, jak w tym, ażeby w siedm lat po 
wspaniałym swym zlocie lwowskim przed- 
stawić społeczeństwu obraz dalszego rozwo- 
ju swego i dalszego pogłębiania myśli, któ-. 
ra przyświecała zasłużonym twórcom sokol- 
stwa i przeszła od nich do generacyi dzi- 
siejszej czysta, nieskażona, dumna. 

Termin tego zlotu schodzi się z termi- 
nem obchodu żwycięstwa grunwaldzkiego nie 
w innym celu, jak w tym, ażeby zadoku- 
mentować, że sokolstwo jest emanacją 
myśli polskiej i że w dniach, w których ca- 
ły naród postanawia korzystać z przyrodzo- 
nego prawa wspólnego, a więc uroczystego 
rozpamiętywania swej przeszłości i kształ- 
cenia uczuć narodowych. nie może nie być 
masowego występu sokolstwa, zwłaszcza, że 
ono pragnęło zawsze i nie przestanie współ- 
działać, ażeby społeczeństwo, z którego po- 
wstało, zdarło raz z oczu swych opaskę śle- 
poty i odrętwienia, umiało patrzeć i myśleć 
o sobie i skupiać sią nie w celu dokuczenia 
wrogom, jeno dla siebie, dla swojej potrzeby 
duchowej. 

I znając Was, bracia Sokoły, mogę przy- 
rzec w imieniu Waszem, że udział Wasz w 
święcie grunwaldzkiem będzie nie czczą ma- 
nifestacyą, ale rękojmią, że to święto wy: 
padnie poważnie, a jeżeli będzie potrzeba, 
nadacie mu kierunek zgodny z przenikającą 
dziś cały naród myślą zachowawczą, dbało- 
ścią o byt swój i rozwój. 

A może nie urządzać święta, tylko posy- 
pać głowy popiołem i w tę wielką rocznicę 
przywdziać żałobę z bólu nad utraconą Świe- 
inością i nad tą krwią, którą przodkowie 
nasi przed wiekami tak obficie za ojczyznę 
przelali? Bo i takie proponują nam 
upamiętnienie rocznicy wiekowej. 

A jakże pogodzić z tem uchwałę powzię- 
tą przed pięciu wiekami, kiedy przelanie tej 
krwi drogiej było dla uchwalających tera- 
źniejszością, nie wspomnieniem,—że po wszy- 
stkie wieki w pamiętnym dniu ma się uro- 
czyste odprawiać Te Deum? Jakże nie przy- 
pomnieć, że nie tak to dawne czasy, gdy 
żałobę narodową, stosunkami uza- 
sadnioną, traktowano jak demon- 
stracyę i Ścigano jak zbrodnię! 
Jakże nie być nareszcie konse- 
kwentnym i skoro koniecznie ze 
względów politycznych dła przy- 
jemności wrogów wypada żałobą i 
płaczem obchodzić rocznicę świe- 
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jowych, nie cieszyć się i nie wese- 
łić ztych samych względów w ro- 
cznicę klęsk narodowych. 

Na Boga! niech ten naród, który pra- 
gnie być sobą, przynajmniej od swoich nie 
będzie wiedzion na pokuszenie — zatrucia 
ducha! 

Nie pragnie on upoić się aż do zapamię- 
tania wspomnieniem wielkiej, niezaprzecze- 
nie doby dziejowej, ale też niema powodu 
wdziewać żałobę w dniu, który uważa za 
wiełkie memento zmienności losów kolei. 
Nie chce on ani demonstracyi, ani żałoby. 
Pragnie na swojej ziemi w nastroju uro- 
czystym rozpamiętywać przodków swych 
sławę i pokrzepić się tem rozpamiętywa- 
niem do dalszej pracy nad sobą, 


Skandal czy plotka? 


Dzisiaj jedzie z ramienia gminy, która uczy- 
niła szybko krok właściwy — przyczem radca 
Bujwid dał piękny przykład obywatelskiej 
ofiarności — dyrektor Muzeuin Narodowego 
do Paryża, by próbować uratować chuć kil- 
ka dzieł sztukięmających dia nas specyalne 
znaczenie. Było to — i jest — jak słusznie 
zaznaczył radca Daszyński, obowiązkiein je 
szcze więcej interesowanych w tej sprawie 
magnackich rodów polskich. Gdyby te rody 
posiadały jakąkolwiek kulturę i jakiekol- 
wiek poczucie przyzwoitości -- cała kole- 
kcya hr. Mniszcha wróciłaby do Polski Nie 
łudźmy się: przodkowie, Lubomirskich, Po- 
tockich, Zamoyskich, l.edóchowskich zdobić 
będą — czego się za życia nie spodziewali, 


salony zbogaconych handlarzy świń w Chi- Ż 


cago. W takiej właśnie chwili inagnat pol- 
ski — jedno z pierwszych nazwisk — sprze- 
daje angielskim żydom jeden z najsłynniej- 
szych obrazów Rembrandta, po kulturalnym 
przodku odziedziczony. 

Skandal czy plotka ? 

Trudno przypuścić, by człowiek noszący 
nazwisko historyczne i wsławione bardzo 
służbą publiczną zubożał Polskę o arcydzie- 
ło, wzbogacając siebie o marny milion. 

Czekamy na wyjaśnienie i ewentualnie 
do sprawy tej powrócimy. 


Polski kongres narodowy 


w Ameryce. 


Waszyngton, 16 kwietnia. 

Trzy tygodnie zaledwie dzielą nas od u- 
ruczystości waszyngtońskich. Program od- 
słonięcia pomników Kościuszki i Pułaskiego 
został juź ułożony w ogólnych zarysach i 
komisya rządowa rozsyła teraz właśnie za- 
proszenia. Cały ceremoniał odsłonięcia po- 
mników spoczywa w ręku rządu, który się 
sam wszystkiem zajmuje. Rząd stawia try- 
buny przy obydwóch pomnikach, daje orkie- 
strę, wojsko i będzie pilnować porządku. 
Głównym mistrzem ceremonii będzie sekre- 
tarz wojny; paradą wojskową i cywilną bę 
dzie dowodzić generał armii regularnej Sta- 
nów Zjednoczonych, -pod- którego dowódz- 
twem będzie też zostawać i polska dy- 
wizya, składająca się z towarzystw pol- 
skich — wojskowych, sokolskich i cywil- 
nych. Marszałkiem tej dywizyi będzie miano- 
wany przez komitet budowy pomnika Dr 
W. Kuflewski. Uroczystość rozpocznie się we 
PA d. 11 go maja o godzinie 230 popołu 

niu. 

Przy pomniku Pułaskiego będzie przema- 
wiać: sekretarz wojny, prezydent i ob. J. 
Smulski; przy pomniku Kościuszki prezes Z. 
N. P. po polsku, Cenzor Związku N. P. po 
angielsku i prezydent Stanów Zjedno- 
czonych. Na początku i przy końcu cere 
monii będzie odmówiona modlitwa. 

W dmiu odsłonięcia pomników odbędzie 
się bankiet, na którym prezydent Stanów 
Zjednoczonych w towarzystwie kilkudziesię- 
ciu wybitnych Amerykanów będzie gościem 
Zwiąsku Narodowego Polskiego. 

Nazajutrz 12 we czwartek o godzinie 10 
rano Rastąpi otwarcie Kongresu Narodowego 
Polskiego w teatrze New National. Stoso- 
wnie do programu pierwszy dzień ma być 
poświęcony zaznajomieniu świata amerykań- 
skiego z przeszłością, teraźniejszością i po- 
niekąd przyszłością Polski. 


Na ten dzień zaproszono mnóstwo wybi- 
tnych Amerykanów, z których wielu obiecało 
przybyć i wysłuchać referatów w języku an- 


.|gielskim o Polsce i Polakach. 


Następne dwa dai będą poświęcone se- 
syom poszczególnych sekcyi, na które kon- 
gres się podzieli. Z pięciu tych sekcyi — po- 
litycznej, ekonomicznej, oświatowej, naukowej 
i imigracyjnej, najważniejszemi są pierwsza 
i ostatnia. Zadaniem sekcyi politycznej bę- 
dzie rozpatrzyć i omówić obecny stan poli- 
tyczny narodu polskiego, działalność i pro- 
gramy różoych stronnictw, usposobienie pa- 
nujące w całym narodzie I wypracować re- 
zolucye, któreby były wyrazem zapatrywa- 
nia się Kongresu na najlepszy kierunek ak- 
cyi politycznej w całej Polsce. Sekcya zaś 
emigracyjna powinna się zastanowić nad 
życiem i potrzebami wychodźtwa polskiego 
w Ameryce i nad jego stosunkiem do sta- 
rego kraju. 

Przyjęte przez Sekcys uchwały i rezolu- 
cye będa przedstawione na ostatniej plenar- 
nej sekcyi ogółowi obraduja:ych dła pono- 
wnego omówienia, przyjęcia, odrzucenia lub 
porobienia koniecznych poprawek. 

Głównym cclem tego pierwszego zjazdu 
politycznego polskiego jest raz przecie spró- 
bować pracy togo rodzaju i wprowadzić ją 
na porządek dzienny życia politycznego Po!- 


czo odrzucenia projektowanej ustawy rosyj- 
skiej w sprawie Finlandyi. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że sejm zaakceptuje 
propozycyę komisyi ustaw zasadniczych i 
odrzuci wydanie opinii, której od niego rząd 
rosyjski się domagał. 

Ta postawa sejmu finlandzkiego zupełnie 
nie wzrusza sfer oficyałnych rosyjskich. Po- 


narodem chowanym w twardej szkole. Kli- 
mat ostry, teren nieurodzajny, przeszłość 
dziejowa ciężka. Jesteśmy przyzwyczajeni do 
pracy nieustannej. Nie cierpimy nędzy, lecz i 
bogactw u nas niema. Nasłani na kraj rusy- 
fikatorzy nie znajdą rozkoszy, wesołego ży- 
cia i łatwego chleba. Uzbroimy się w cier- 
pliwość. W Rosyi wszystko się ciągle zmie- 


czyniły one już wszystkie przygotowania, by | nia. Nawet prędzej, niż gdzieindziej. Kto wie, 


i duma i Rada państwa się zajęły obradami 
nad projektowaną ustawą finlandzką. Rada 
państwa wyprała już nawet odnośną komi- 
syę i zamianowała byłego ministra spraw 
wewnętrznych, pana Durnowo, reakcyonistę 
pierwszej klasy, przewodniczącym tej osta- 
tniej. Wszystko się to robi pod obłudnym 
płaszczykiem fikcyi, jakoby nikt w Rosyi 
nie zamierzał krzywdzić Finlandyi. „Nowoje 
Wremia* napisało przed paru dniami dosło- 
wnie, co następuje: „Zaden człowiek rozsą- 
dny w całej Rosyi nie chce naruszać auto- 
nomii Finłandyi, gwarantowanej z pomoca 
aktów konstytucyjnych. Szczerszymi sə sa- 
mi twórcy projektowanej ustawy rosyjskiej 
w sprawie Finlandyi, senatorzy Doutrich i 
Korewo. Oświadczają bowiem wyraźcie w 
mowach publicznych, że konstytucya fin- 
landzka istnieje tylko w wyobraźni Finland- 
czyków. 

Rząd rosyjski i Finlandya zajmują zatem 


ski. Zjazdy takie, któroby zastępowały Pol-!w tej sprawie stanowiska tak wręcz od- 
sce choć w drobnej części regularne przed-| mienne, że o ich załagodzeniu nie można 
stawicielstwo całego narodu, są bardzo po | myśleć. 


trzebne; nato zgadzają się wszyscy i w kra- 
ju i na wychodźtwie. Naród pozbawiony wła- 
snej, regularnej machiny politycznej, musi 
tworzyć sobie różne formy życia politycznego, 
chociażby w oddaleniu przypominające bra- 
kujący mu regularny aparat państwowy. -- 
ycie i ruch wewnątrz poszczegółnych po- 
litycznych stronnictw nie może dać narodo- 
wi tego, co mu dają sejmy, składające sią z 
przedstawicieli wszystkich stronnictw. Najle- 
psze nawet uchwały tego lub owego sronni- 
ctwa znajdują uznacie tylko wśród jego 
członków, a reszta narodu zajmuje wobec 
tych uchwał stanowisko obojętuo lub opozy- 


cyjne. Zjazd natomiast ludzi o różnych od-| 


cieniach myśli politycznej może zawsze wy- 
pracow ć coś takiego, co trafi do przoko- 
nania jeżeli nie wszystkim, to przynejuniaj 
większości. 

Nieprzychylne stanowisko, 
wobec tej pierwszej próby niektóre organi- 
zacye polskie, nie zmieni w niczem charak- 
teru powszechności pierwszego Kongresu 
Narodowego. -- Będzie na nim trochę mniej 
ludzi, niżby było, gdyby wszyscy zaproszeni 
wzięli w nim udział Lecz ci, co tam będą, 
będą przedstawiać wszystkie niemal odcienie 
myśli polskiej społecznej i politycznej. — Nie- 
tylko bowiem będą tam liczni i wybitni Po- 
lacy z Europy, należący do różnych stron- 
nietw, nie tyłko będą przedstawiciele kilku 
poisko-katolickich organizacyj, lecz i 
sami związkowcy, których będzie tam naj- 
więcej, będą się dość różnić między sobą w 
zapatrywaniu się na różne kwestye. 


Zagłada Finlandyi. 


W sejmie finlandzkim dnia 7 maja odbę- 
dzie się ważne głosowanie. Na porządku 
dziennym stanie op'nia, którą komisya ustaw 
zasadniczych wydała o projekcie rządowym 
tak zwanego ujednostajnienia prawodawstwa 
Jinlandzkiego i ogólno-państwowego. 

Rząd rosyjski dał sejmówi finlandzkiemu 
miesiąc czasu do powzięcia opinii o projekcie 
nowej ustawy rosyjskiej w sprawie Finlan- 
dyi. Ten termin minął już 30 kwietnia. Lecz 
wybrana przez sejm finlandzki komisya u- 
staw zasadniczych skończyła ocenę projektu 
rosyjskiego dopiero dnia 3 maja, a więc w 
cztery dni później. Nad powzięciem oceny 
pracowali najwięksi prawnicy  finlandzcy, 
między innymi Mechelin, Danielson, E-tlan- 
der. Można było przewidzieć z góry, jak v- 
cena wypadnie. Komisya postanowiła pora 
dzić sejmowi, by wogóle się uchylił od wy- 
dania opinii, którą zażądano od niego z Pe- 
tersburga. 

Wś:ód posłów sejmu finlandzkiego pa- 


nuje wielkie przeciwko Rosyi rozdrażnienie | jacyś nasłani rusyfikatorzy, 


z powodu projektowanej ustawy. Gdy sejm 
po Wielkiejnocy się zebrał ponownie na ob- 
rady, zastał petycye liczne, nadsyłane z ró- 
żnych stron kraju, petycye, żądające stanow- 


ZDRAJCY. 


Powieść Filipa Oppenheima. 


Obawy księżniczki okazały się jednak na 
razie nieuzasadnione, tu brat jej tylko chciał 
wejść do niej, a obecność jego nie zagraża- 
ła w niczem Brandowi. Przeciwnie, nie był- 
by on przecież opuścił pałacu Rajkowiczów 
bez poprzedniego porozumienia się z knia- 
ziem Mikołajem. 

Miliea Rajkowicz otworzyła sama drzwi 
bratu, a potem zamknęła je starannie. 

Zal było patrzeć na tego człowieka, tak 
strasznie był zmieniony. Zczerniał, schudł, 
oczy mu zapadły i podkrążone były sinemi 
obwódkami. Twarz jego napiętnowana była 
wyrazem głuchej zaciętości, mimo, że napo 
zór zdawał się być na wszystko obojętnym. 
Wszedł powolnym, automatycznym krokiem, 
odpowiadając zaledwie na ukłon Branda, 
którego obecność nie zdawała się go wcale 
zadziwiać. Usiadł następnie pod oknem, pa- 
trząc przez szyby martwym wzrokiem na 
czerwieniejący jesiennym liściem rozległy park 
pałacowy. Księżniczka przechadzała się nie- 
spokojnie, przenosząc kolejno wzrok na obu 
swych towarzyszy. 

Brand jednak przystąpił bez wahania do 
Rajkowicza, wypowiadając mu w jak najo- 
ględniejszych słowach powód swego przy- 
hycia. 

— Przychodzę tu w imieniu króla —rzekł 
w końcu — jakąż więc zanieść mam mu 
odpowiedź ? 


oławne płótna d 
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— Królowi nie mam nie do powiedzenia — 
odparł kniaź Mikołaj, podnosząc na Branda 
znużone, jakby senne swe oczy — panu Zaś, 
dla którego mam szczery szacunek, odpo- 
wiem, że przestałem uważać M rosława Illi- 
cza za władcę i zwierzchnika kraju mego i 
nie mam dla niego żadnych obowiązków. 

Ale Brand nie chciał ustąpić. 

Kniaziu Mikołaju! — mówił nalegają 
co — wszyscy wiedzą, jak gorącym jesteś 
patryotą, czyżbyś pan chciał opuścić szeregi 
w chwili największego niebezpieczeństwa ? 
Dziś wieczór stoczy się prawdopodobnie roz- 
strzygająca bitwa. Król oddaje panu całkiem 
lojalnie dowództwo nad waszymi pułkami, 
gotów załatwić po wojnie osobiste z panem 
rachunki. 

— Pan jesteś przyjacielem króla i sądzisz 
go ze swego punktu widzenia. Przyznaję mu 
sam, że nie jest tchórzem, ale sama odwaga 
tylko nie ocali dziś Montewerdyi. 

— Jakto! więc pan naprawdę wierzysz, 
że ocalenie wasze zaloży wyłącznie od Ro- 
syi, więc pan ufać dziś chcesz ślepo obłu- 
dnym zapewnieniom Goryszkina. Ależ zawie- 
dziony pan jesteś, oszukany haniebnie, pan 
i wszyscy inni, bo nie chcę przecie wierzyć, 
abyście wstępowali dobrowolnie na drogę 
zdrady. Rosya czyha już dawno na waszą 
niezależność. Zawojuje was, zagarnie, zrobi 
z wami to, co niegdyś z Polską. Tylko na- 
tychmiastowe zerwanie z Goryszkinem może 
ocalić was jeszcze od zhańbienia nazwiska 
waszego — wobec współczesnych i potom- 
nych. 

Brand mówił tak długo jeszcze, przyta- 
czał dowody, argumenta, ale cała jego wy- 
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Co rząd rosyjski zrobi, gdy sejm finlandzki 
odmówi wydania opinii o ustawie, znoszącej 
odrębność Wielkiego księstwa ? 

Wybitny publicysta ungielski, John Dil- 
lon, który jako współpracownik jednego z 
największych dzienników londyńskich „Daily 
Telegraph" od wielu lat spędza większą część 
roku w Petersburgu i uchodzi za męża za- 
ufania wszystkich kolejno po sobie następu- 
jących ministrów, — Dillon doniósł swej 
gazecie przed kilku dniami, że rząd rosyj- 
ski chce obsadzić Finlandyę militarnie i na 
razie traktować jako kraj świeżo zdobyty. 
Wszystkie przygotowania do tej wyprawy 
ukończone. 

Czy Dillon nie jest w tym wypadku na- 
rzędziem do siania między finlandczyków 


co sią stanie z Rosyą za lat dwadzieścia, a 
nawet dziesięć ? Tymczasem, .co znaczy dzie- 
sięć lat w Życiu narodu, zwłaszcza takiego 
narodu jak nasz, zahartowanego na wszyst- 
kie nieszczęścia... 
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Rosya pogwałceniem praw Finlandyi za- 
cieśnia obręcz swoich wrogów, obręcz, otacza- 
jącą państwo rosyjskie doszczętnie. Wszyst- 
kie trzy państwa skandynawskie, bolejąc nad 
losem Finłandyi, odczuwają do Rosyi coraz 
to większą nienawiść. Pod wpływem tej nie- 
nawiści zasklepiają się dawne rany zr. 1864, 
gasną urazy do Berlina za Szlezwik i Hol- 
sztyn, rodzi się pęd do podania ręki tym, — 
którzy zechcą utworzyć z czasem koalicyą 
antyrosyjską. Na dole, od południa Rumunia 
za zabraną Bessarabię, na górze Szwecya i 
Dania mogą z czasem sekundować państwom 
wietkim, gdy zeclicą dzielić Rosyę od zacho- 
du i od wschodu, — w Europie i w Azyi. 

Finlandya może czekać. Co za cel prze 
cież ma dzisiaj Rosya, że prowadzi taką po- 
litykę gwałtu? Co wygra i co zyszcze? Po- 
mnoży nienawiści, spotęguje niebezpieczeń- 
stwa. A gdy się te ostatnie zerwą, nie bę: 
dzie Rosya mogła o sobie powiedzieć tak, 
jak Fin'andya, że potrafi czekać. Wtedy bą- 
dzie miała nóż na gardle... 


R e 
ada miasta Krakowa. 
Kontrasty i różnice poglądów zniwelowa- 
ne: oto obraz naszej Rady — obraz idealnej 
harmonii, spokoju, rozlewności i... nudy jało- 
wej. Na szczytach zgody i wielce wymowne- 
go porozumienia splotły się do bratniego u 
ścisku dłonie skrajnych, postępowych, umiar- 


kowanych i ultrakonserwatywnych. Zresztą, 
są to tylko czeze nazwy, których emanacyi 


postrachu? Albo odwrotnie, czy Rosya nie|trudno byłoby się dopatrzeć obecnie. 


chce zawczasu przygotować opinii publi- 
cznej europejskiej do rozlewu krwi w Fin- 
landyi i uzasadnić potrzebą tego rozlewu 
krnąbrnem zachowaniem się iudności fin- 
laudzkiej? Dowiemy się niebawem. Dla nas, 
Pulaków, którzy Rosyę i Rosyan znamy do- 
skonale, zbrojny najazd na spokojną 
Finlandyę nie tworzyłby niespodzianki. Nie 
byłoby też niespodzianką, gdyby rząd ro- 
ayjski starał się z pomocą agentów-prowo- 
katorów wywołać ruchawkę lub pozory ru- 
chawki. Te ostatnie umożliwiłyby mu zarzą- 
dzenie natychmiastowe represyj, konfiskat, 


Wnioski, głosowania i uchwały, ilą jak 
z płatka, bez najlżejszej opozycyi. Powiadają: 
„komisye i sekcye — to grunt, tam dopiero 
wre praca, lecz tu, to tylko czysta farmal- 
ność”. O tempora, o mores! — jakaż błogo 
sławiona ziniana życia publicznego w pod- 
wawelskiej geruzyi... 

A więc gładko i sprawnie uchwalono wy- 
siać delegatów na IX kongres mieszkaniowy 
w Wiedniu. 

Z kolei zatwierdzono projekt wybudowa- 
nia w Dębnikach domu podwójnego z 18-tu 
mieszkaniami o jednym pokoju i kuchni i z 


więzień tysięcy ludzi, zsyłki na Syberyę, kar|G mieszkaniami o dwóch pokojach i kuchni 


pieniężnych. 


dla slużby miejskiej. Czynsz za pierwsze mie- 


Na tym puncie przecież wielkorządców |szkanie wynosić będzie 320 kor., za drugie 


rosyjskich spotka zupełny zawód. 


440 kor. rocznie, co wystarczy na amortyza- 


Mieliśmy sposobność rozmawiania nieda- |cyę. Dalej . uchwalono kredyt dadatkowy za 
wno z pewnym Finlandczykiem, który zaj- | przekroczonio kosztorysu przy budowie szkół 
muje w swojej ojrzyźnie wybitniejsze sta-|przy ulicy Kapucyńskiej, Bernardyńskiej i 


nowisko sądowe. 
— Bezprawiu rosyjskiemu -— mówił spo 
kojnie i bez patosu — nie stawimy czynne 


go oporu. Wiemy, że w Petersburgu właśnie | 


sobie tego życzą. Będziemy protestowali le 
galnie. Zdajemy też sobie sprawę, że w cią- 
gu paru lat najbliższych spadnie na Finlan- 
dyę system rusyfikacyjny. Nasamprzód wyż- 
sze urzędy spoczną w ręku Rosyan, potem 
szkoła stania się narzędziem rusyfikacyi, — 


św. Wawrzyńca w kwocie 21 000 kor. 30 ty- 
sięcy koron przy budowie Akademii handlo- 
wej. 

Postanowiono załażyć z początkiem roku 
szk. 1910 szkołę żeńską nowego typu, te jest 
gospodarstwa domowego. Sz-oła ta ma sic 
rozpadać na dwie części: W jednej otrzyma- 
ją dziewczęta po ukończeniu 16 roku życia 
wykształcenie praktyczne, potrzebne matee 
rodziny, a więc prócz hygieny ogólnej, hy- 


wreszcie i na niższe urzędy |:'rzyjdą Rosya-|gieny dziecka i wiadomości o obowiązkach 


nie... 
— A do Dumy Finlandya będzie wysyła- 
ła posłów w myśl nowej ustawy ? 


obywatelskich, naukę szycia bielizny i kra- 
wieczyzny i naukę gotowania. — Kurs ten 
trwać ma 10 miesięcy i rozpocznie się 1-go 


-— Nie! Finlandczycy nie zasiądą w Du-| września b. r. Drugą część stanowić ma szko- 


mie, choć 
będą sią odbywały i posłów się wybierze, — 
Wybrani jednak zawsze zgłoszą uroczysty 
protest i nie pojadą do Petersburga. Wybór 
zaś jest dlatego potrzebnym, aby nie wycho- 
dzili z urny kilkunastu głosami rosyjskimi 
którzy potem 


nie jest wykluczonem, że wybory |ła zawodowa gotowania, dająca sposobność 


wykształcenia w celach zawodowych i zarob- 
kowych. Liczne wykłady w godzinach popo- 
łudniowych i wieczornych pozwcią szerszym 
warstwom korzystać z urządzeń szkoły. 

Po zatwierdzeniu zakupna dla elektrowni 
miejskiej jednego agrogatu dodatkowego dla 


paradowaliby w Dumie jako posłowie tin-|1000 ampern i dwóch przetwarzaczy elek- 


landzcy. 
—- No, a co potem? 


— Finlandczycy mogą czekać. Jesteśmy 


mowa odbijała się jak o skałę, o niewzruszo- 


trycznych, razem kosztem 100.000 kor.. u- 
chwalono wnioski sekcyi skarbowej i pra- 
wniczej w sprawie regulacyi płac dyeteryu- 


— (o za szczęśliwy zbieg okoliczności, 


ny spokój kniazia Mikołaja. Księżniczka by-|że tu pana spotykam, właśnie przed godziną 
ła wprawdzis trochę wzrzszona, ale i ona| rozmawialiśmy o panu z księżniczką Rajko- 


także niedowierzała obietnicom Branda, któ- 
ry wskazywał im z naciskiem na możliwą 
interwencyę Anglii. 

— Przyjacielu! — rzekła, kładąc mu rę- 
kę na ramieniu — pozostań z nami, a mieć 
będziemy dla ciebie takie względy, że nie po- 
żałujesz swego wyboru. 

-- Trzymam z królem — odparł stanow» 
czo Brand. 

— A ja z krajem moim — odpowiedział 
na to kniaź Mikołaj, z odcieniem dawnej du- 
my. — Co się tyczy pana, żałuję, że tu przy- 
szedłeś, bo pobyt twój pod tym dachem nie 
jest zbyt bezpieczny. Najłepiej byłoby, abyś 
pan opuścił ten pałac, póki czas jeszcze. 

Mówiąc to, skierował się ku drzwiom pro- 
wadzącym do parku, ale gdy je otworzył, 
ukazał się za nimi szereg błyszczących ba- 
gnetów. Mundury rosyjskie wskazywały, że 
była to eskorta (ioryszkina. 

— Obawiam się, że już jest za późno, do: 
strzeżono pana widocznie, a obocność pana 
tutaj, nieda się doprawdy rozsądnie uspra- 
wiedliwić. 

Powiedziawszy to, kniaź Mikołaj usiadł na 
swem miejscu pod oknem i powrócił do da- 
wnej apatyi, obcy zda się wszystkiemu, co 
się dokoła niego działo. Jednocześnie drugie 
drzwi otwarły się z trzaskiem, a na progu 
ukazał się we własnej osobie hrabia Gory- 
szkin. — Obrzucił on szyderczym wzrokiem 
zgromadzonych, a zamknąwszy za sobą drzwi, 
skłonił się z przesadną grzecznością Bran- 
dowi. 


poleca 
kalnia 
ócien 


wicz. 

— Wielki to dla mnie zaszczyt, że księ- 
żniczka raczy zajmować się moją skroinną 
osobą — odparł Brand, który nie strw ożył 
się wcale wkroczeniem Goryszkina. Przeci- 
wnie rad był, że się z nim spotyka, w na- 
dziei, że załatwi z nim obrachunek, za owe 
kule zdradzieckie, posyłane mu pokryjomu. 
Wierzył w swoją szczęśliwą gwiazdę, a mo- 
że i w miłość księżniczki i nie przypuszczał, 
aby tu właśnie godzić miano na jego życie. 

— Skoro więc zgromadzeni tu jesteśiny, 
pomówisz pan z nami rozsądnie — mówił 
dalej Goryszkin. Księżniczka musiała już pa- 
na uprzedzić, czego się od pana domagainy, 

Tu rzucił porozumiewawcze wejrzenie 
księżniczce, która stała blada i milcząca. 

— Mówić tu chcę o pańskich =rtykułach 
i depeszach, które wysyłasz pan tak gorliwie. 

— Pan je czytuje? — spytał drwiąco 
Brand. 

-— Oczywiście, i podziwiam w nich pański 
talent, ale z żalem muszę oświadczyć, że są 
dziś juź nie na czasie i dlatego musisz pan 
ich zaprzestać. Tak jest — musisz pan ich 
zaprzestać — dodał z naciskiem, jakby chcąc 
mocniej jeszcze wyrazić to przekonanie tak 
sprzywierzeńcom swym, jak przeciwnikowi, 

— Nie mówże pan głupstw — rzucił po- 
rywczo Brand, patrząc mu prosto w oczy. 

Goryszkin uśmiechnął się lekko zadowol- 
niony, że potrafił wyprowadzić z równowagi 
człowieka, umiejącego zazwyczaj panować 
nad sobą. 


Nowaka i Veitha 
w Dębowcu koło Jasła. 


szy. Wymiar wynagrodzeń dzieli się na 11 
klas według lat służby i wynosi od 730 ko- 
ron do 2220 koron (od 30 roku służby po- 
cząwszy). 

Przed zamknięciem posiedzenia postawił 
rr m. Schwarz wniosek nagły o przyzna- 
nie 15.000 kor. kredytu na zakupienie choć 
części zbiorów hr. Mniszcha w Paryżu. Jak 
wiadomo bowiem z dzienników, zbiory te 
wystawione są obecnie na licytacyę. Nabycie 
zaś wielu z tych przedmiotów byłoby wska- 
zane, celem umieszczenia ich w Muzeum Na- 
rodowem. Wniosek ten uchwalono i upowa- 
źniono prof. Koperę, dyrektora Muzeum Na- 
rodowego do porozumienia się z prezydyum 
m. Lwowa na wniosek wiceprezydenta Szar- 
skiego, gdyż Rada lwowska zechce może też 
przeznaczyć pewną sumę na zakupno dla sie- 
bie. Nadto dodać należy, iż jeden z radców 
(podobno prof. Bujwid) złożył dodatkowo 
1000 koron do kwoty — uchwalonej przez 
Rade. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Vys=jmeje | sprzed” e ;iarwszoarzędnych fabryk 
iorwpiany, pianina, harmonia i piunale za pos 
dat Daly skwał 
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Wa uroczystości Grunwaldzkie. Jak donosi 
„Dziennik Berliński*, w myśl uchwały Komite- 
tu Politycznego w Berlinie odbędzie się wycie- 
czka Polaków z Berlina i miejscowości okoli- 
cznych na obchód grunwaldzki d> Krakowa. 
Wezmą w niej udział także Polacy z obczyzny 
dalszej, z Brandenburgii, z Saksonii, z Pomo- 
rza, z Kilonii, Hamburga itd. 

Prezes Komitetu Politycznego zniósł się w 
tej sprawie z wybitnymi członkami Komitetu 
Grunwaldzkiego w Krakowie i otrzymał zapo- 
wnienie, że uczestnicy wycieczki berlińskiej 
najserdeczniej zostaną przyjęci, 

Odmowa Paderewskiego. Z powodu pobytu 
Roosevelta w Berlinie w początkach maja, ber 
liński ambasador amerykański wydaje obiad, w 
celu uświotnienia przyjazdu. O stronę koncer- 
tową umbasador zwrócił się do bawiącego chwi- 
lowo w Mentonie Ignacego Paderewskiego, pro- 
sząc go o przybycie. Na obiedzie tym będzie 
obecny cesarz Withelm. Paderewski jednak 
odmówił przybycia do Berlina. 


raków. dnia 6 maja. 

Podatek od przedstawień teatralnych i wi- 
dowisk. Z dniem 15 maja zacznie obowiązywać 
ustawa krajowa z 15 stycznia 1910 o poborze 
opłat gminnych na cele dobroczynności pubii- 
cznej od przedstawień teatralnych, koncertów i 
wszystkich innych przedstawień i widowisk oraz 
balów. 

Opiat od przedstawień teatralnych, wyko- 
nywanych siłami miejscowemi, wynosiś będzie 
5 procent od ceny biletu, od wszystkich zaś 
innych przosstawień i koncertów 10 procent od 
ceny biletu. 

Owłacio nie podlegają bilety na przedstawie- 
nia teatralne i koncerty w conie do 1 kor. włą- 
cznie. Uwolnionemi od opłat są miejsca bez- 
płatno dla przedstawic'eli prasy, organów repre- 
zentacyi i bezpieczeństwa ;ubliczneso oraz dla 
osób w danem przedstawieniu czynnych. 

W najbliższych dniach ogłoszone zostaną 
przez Magistrat bliższe szczegóły wykonawcze. 

Wskutek nowego podatku od przedstawień 
teatralnych, który dutyczy i teatru miejskiego, 
ceny biletów, od których podatok bęnzie pobie- 
rany, podrożeją znowu o 5 lub 10 procent. 

Z nad Wisły i Rudawy. Wskutek ciągłych 
deszczów — padujących z małerni przerwami od 
dni kilku — wezbrały znacznie Rudawa i Wisła. 
Bardziej od Wisły wezbrała Rudawa, woda której 
zakryła zap:'nie część robót regulacyjnych, pro- 


— Nie są to młodzieńcze rzeczy błahe — 
mówił ojcowskiim tonem. Kunstelacye poli- 
tyczne ułożyły się zupelnie inaczej. Gotują 
się tu ważne zmiany, a przedewszystkiem 
zmiana dynastyi, artykuły więc pańskie są 
zatem: nie na czasie, a jeśli pan nie zechcesz 
ich zaprzestać, zmuszeni będzicrny zatrzymać 
tu pana jako jeńca. 

— Tak! A więc to zasadzka. O! księżni- 
czko! 

Tu Brand spojrzał na księżniczkę oczyma, 
w których było tyle wyrzutu. że Milica co: 
fnęła się, jakby vdepchnięta siłą jego wzroku. 
Nio rzekła jednak nic. 

-- Niesłusznie obwiniasz pan księżniczkę, 
która usiłowała pana przecie oświecić, eo się 
jej, jak widzę, nie udało. 

-— Nie wiem doprawdy, jakich sposobów 
pan używasz dla zdeprawowania ludzi uczci- 
wych, ale muszą przyznać, że w tym wy- 
padku powiodła sią to panu wyśmienicie. 
Co do mnie, nie chcę już nic mieć z wami 
wspólnego. Tu Brand wydobył szybkim ru- 
chem rewolwer i postąpił ku drzwiom, do 
których zagradzał mu drogę Goryszkin. Ro: 
Syanin jednak ustąpił mu z uprzejmym ukło- 
ne'n, za to po otworzeniu drzwi ukazało się 
znów kilkunastu żołnierzy z obnążonemi sza- 
blami. 

— To moja cskorta z rosyjskiego kon- 
sulatu, przysłana tu dla ochrony naszej am- 
basady. Teraz może zechcesz pan schować 
swój rewolwer i pomówisz z nami rozsądnie, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Próbki odwrotnie franco. 


Główny skład: 
Lwów, Plac Maryacki 6-7, 


Nr. 120. 


wadzonych na tej rzece oraz regulacyjne przy- 
rządy. Niebezpieczeństwa powodzi na razie 
nie ma. 

„Zywy Dziennik* Nr. 2, odłożony z powodu 
niedyspozycyi redaktora „Nowej Reformy“ p. 
Konstantego Srokowskiego i prof, Józefa Wi- 
śniowskiego, odbędzie się mieodwołalnie w po- 
niedziałek dnia 9 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
w sali hotelu Saskiego. Program został nie- 
z.nieniony. 

„Żywy Dziennik* Nr. 2 odróżniać się będzie 
od swego poprzednika lżejszym i weselszym to- 
nem. Po „artykule wstępnym* wytwornego mo- 
wcy i myśliciela prof. Kazimierza Morawskiego, 
wybitne siły literackie i dziennikarskie rzucą w 
artystycznej formie swe uwagi i wrażenia, nie 
pozbawione akcentu satyry i ironii, tej ostatniej, 
o ile można wnosić z ogłoszonego programu, 
przyznano duże pole, a treścią „artykułów“ będą 
przeważnie prawdziwie po dziennikarsku aktualne 
tamaty z zakresu krakowskiego Życia kultural- 
nego. Żywy popyt na bilety świadczy, że Nr. 2 
„Zywego Dziennika* zainteresowaniem, jakie 
obudził wśród publiczności, góruje nad swoim 
poprzednikiem. Jest to dobrą wróżbą i dla kasy 
Towarzystwa kolonii wakacyjnych szkół średnich 
i dla sukcesu literackiego sympatycznego wie- 
CZOFU. 

Pozostałe w niewielkiej ilości bilety nabywać 
można w sobotę od godziny 1—3 popołudniu i 
od 6—8 wieczorem w lokalu redakcyi „Czasu“ 
(ul. św. Tomasza 1. 32). 

Tyfus w miejskim domu kaiek. Ze sfer za- 
rządu miejskiego domu kalek informują nas, że 
od 28 kwietnia nie zaszedł tam żaden dalszy 
wypadek zasłabnięcia na tyfus plamisty. Cho- 
rych na tyfus znajduje się obecnie w szpitalu 
11, z tych zaś 3 wyzdrowiało zupełnie i za kil- 
ka dni opuści szpital. Zarząd domu kalek sta- 
ra się wszelkimi środkami dalszemu rozszerze- 
niu się tyfusu zapobiedz i każdego, kto tylko 
zaczyna gorączkować, odsyła do szpitala, Wy 
padki śmierci, jakie zachodzą w domu kalek 
nie są powodowane tyfusem, ale innemi choro- 
bami np. gruźlicą. 

Zarząd domu kalek nie jest jednak pewnym, 
czy tyfusu zupełnie nie ma, ponieważ do zupeł- 
nego wytępienia bakcyli tyfusowych potrzeba 
2—3 tygodni, które jeszcze nie przeminęły. 

Sprawa tyfusu plamistego w miejskim Do- 
mu kalek omawianą była na środowem posie- 
dzeniu Rady miejskiej. Fizyk Dr Janiszewski 
ułożył uspokajające wyjaśnienia, zapewniając, 
iż przedsięwzięte zostały daleko idące środki 
ostrożności celem zapobieżenia rozszerzaniu się 
tej choroby, która do Domu kalek dostała się 
prawdopodobnie z aresztów miejskich. Przy tej 
sposobności członkowie Rady Bujwid, Nowak, 
Ponikło i Bandrowski domagali się budowy 
szpitala epidemicznego w Krakowie, wskazując 
na prymitywne i nieodpowiednie urządzenie 
miejskiego Domu kalek, W odpowiedzi prezy- 
dent Dr Leo oświadczył, iż sprawa budowy 
epidemicznego szpitala będzie niebawem Radzie 
miasta przedłożona. 

Pogrzeb ś. p. Talowskiego, profesora lwow- 
skiej politechniki, którego zwłoki zostały prze- 
wiezione ze Lwowa do Krakowa — odbył się 
wczoraj popołudniu, przy licznym udziale pu- 
bliczności, mimo ciągłego deszczu, chłodu i błota. 
Na uroczystość pogrzebową przybyli ze Lwowa 
z ramienia politechniki rektor Pawlewski, pro- 
fesorowie : Lewiński, Denizot, Godlewski i Wi- 
śniowski, delegacya obecnych słuchaczy poli- 
techniki, oraz reprezentant dawnych uczniów 
Š. p. zmarłego, architekt Nowakowski. Prócz ro- 
dziny brali w pogrzebie udział z Krakowa: pre- 
zydent miasta Dr Leo, delegaci tutejszego Tow. 
tecznicznego, technicy krakowscy, delegaci sto- 
warzyszeń budowniczych, oraz liczni obywatele 
krakowscy. 

Skoro zwłoki wyniesiono z wagonu, prze- 
mówił na dworcu imieniem politechniki profesor 
Godlewski, imieniem dawnych uczniów ś. p. Ta- 
lowskiego, architekt Nowakowski, imieniem te- 
chników krakowskich inspektor budownictwa 
miejskiego p. Rzymkowski. Po przemowach tych 
kondukt pogrzebowy udał się na cmentarz ra- 
kowicki, gdzie zwłoki ś. p. Talowskiego złożono 
w grobowcu rodzinnym. 

Wziot „Bieriota-Hieronymusa". Zapowiedzia- 
ny na wczoraj wzlot Hieronymusa nie mógł 
przyjść do skutku, z powodu ustawicznego de- 
szczu, który padał przez całą prawie środę i 
czwartek. Mimo to zgromadziła się na torze 
wyścigowym znaczna ilość osób, sądzących, iż 
w ostatniej chwili pogoda się nieco ustaii i 
wzlot może być przedsięwzięty. Deszcz i błoto 
przyniosły rozczarowanie tak publiczności, jak 
również przedsiębiorstwu orfanizującemu wziot 
Hieronymusa. Ponieważ również w dniu dzisiej- 
szym niebo zaciągnięte jest ciężkiemi, deszczo- 
wemi chmurami, odłożono wzlot na najbliższą 
niedzielę. i 

Zainteresowanie wzlotem jest wielkie, Swiad- 
czy o tem znaczma liczba rozsprzedanych bile- 
tów, oraz tłumne przybycie do Krakowa wielu 
osób z bliższej prowincyi jak Tarnowa, Wado- 
wic, Chrzanowa 8tc. P 

Zaznaczyć należy, iż pewna część publiczno- 
ści, sceptycznie zapatrując się na organizowany 
wzlot, wstrzymała się z kupnem biletów, są- 
dząc, że pomimo niepogody próby wzlotu będą 
przedsiąwzięte, wobec czego wzlot zostanie po- 
wtórzony za osobną opłatą w innym dniu, przy 
sprzyjających warunkach atmosferycznych. 

Obawy te są bezpodstawne, gdyż klub auto- 
mobilowy, który organizuje wzlot, wyraźnie za- 
znaczył, że pobiera opłatę jedynie za wzlot u 
dały i w razie zaś nieudania się wzlotu, bilety 
pozostaną nadal ważne. 

Zwrócić należy uwagę, że organizatorowie 
wzlota w interesie własnym powinni zawiado- 
mić publiczność w dogodniejszy, jak dotychczas 
sposób o możliwości wzlotu. Najwięcej odpo- 
wiedniem byłoby może umieszczenie na tramwa- 
jach stosownych znaków, ze względu, iż wozy 
kolei elektrycznej kursują w różnych częściach 
miasta. 

Z teatru miejskiego. „Simona“ Brieux'a po- 
wtórzona będzie w niedzielę na przedstawieniu 
wieczornem. Na przedstawienie popołudniowe 
daje teatr nie graną od kilku miesięcy wspa- 
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niałą tragedyę Słowackiego: „Kordyan* (ceny 
zniżone do połowy). Próby z „Simony“, odby- 
wane pod kierunkiem reżysera M. Węgrzyna, 
ukończone zostały w dniu dzisiejszym. Rozpo- 
częto przygotowania do najbliższych nowości re- 
pertuaru tj. „Komedyi o człowieku, który po- 
ślubił niemowę* Anatola France'a i „Komedyi 
o człowieku, który redagował gazetę rolniczą” 
Marka Twain'a, 

Z teatru ludowego w Parku krakowskim. 
Na sobotę i następne dni przygotowuje Teatr 
ludowy zabawną i meiodyjną operetkę „Wesoła 
para“ z muzyką Ziehrera, a słowami Krenna 
i Lindau. Spółka librecistów daje gwarancyą 
powodzenia operetki. Grają pp.: Poleński, Tur- 
ski, Szarkowski, Wolski, Zielińska, Grabowska 
ii. W niedzielę popołudniu „Za Oceanem“, wie- 
czór „Wesoła para*, Budynek teatru letniego 
jest zabezpieczony od deszczu i nawet w razie 
gilnego deszczu przedstawienia mogą odbywać 
się w Parku krakowskim. Po przedstawieniu 
oczekują tramwaje, które będą rozwozić publi- 
czność w różne strony miasta, 

Dar Narodowy, zbierany w dniu 3 maja w 
Krakowie przyniósł Towarzystwu Szkoły Ludo- 
wej kwotę K 5.781 89, Rb. 13:163/,, Mk 4:26, 
Fr. 1:20 ze stolików ustawionych na ulicach i 
placach, prócz sprzedaży nalepek illaminacyj- 
nych. Związek Okręgowy T. S. L, który kiero- 
wał akcyą zbierania Daru, dziękuje serdecznie 
publiczności krakowskiej za pełne zrozumienie 
doniosłych celów T. $. L. i wielką ofiarność. 

Rezultat tak pomyślny osiągnąć mogliśmy 
jednak tylko przy niezmordowanej pracy i po- 
święceniu całego szeregu pań, które z wielkim 
wysiłkiem cały dzień Towarzystwu poświęciły. 
Dlatego też imieniem Towarzystwa składamy 
gorące podziękowanie wszystkim paniom, które 
dopomagały nam w zbieraniu Daru, a w ich 
rzędzie przedewszystkiem p. prezydentowej Leo- 
wej, p. wiceprezydentowej Szarskiej i Sarowej, 
p. posłowej Federowiczowej i gospodyniom sto- 
lików. Świadomość spełnienia czynu prawdzi- 
wie obywatelskiego, posuwającego pracę naro- 
dową na kresach o jeden krok naprzód, niech 
będzię najlepszem uznaniem trudów wszystkich 
pracowników w tym dniu wiekopemnej ro- 
cznicy. 

Za krakowski Związek Okręgowy Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej: Dr Władysław Wasung 
przewodniczący i Władysław Bizański sekre- 
tarz. 

Wyjaśnienia. Do sprawozdania naszego 0 
uroczystościach 3 Maja w Krakowie wkradła 
się pomyłka co do instytucyi, która ozdobiła 
kamień przysięgi Tadeusza Kościuszki w Ryn- 
ku główuym a wieczorem go illuminowała, — 
Przyozdobienia bowiem i illuminacyi dokonała 
Dyrekcya krakowskiej Spółki tramwajowej, 
która odtąd rok rocznie do tego rodzaju ozda- 
biania powracać będzie. 

Budapeszt przeciw Krakowowl. W nadcho- 
dzącą niedzielę przybywa do Krakowa jeden z 
pierwszych klubów budapeszteńskich „Tórekvas 
Sportegylet*. Po rozegranem szeregu zwycię- 
skich matchów z drużynami prowincyonalnemi, 
zaprosiła „Cracovia“ do Krakowa jedną z 
pierwszorzędnych drużyn z Budapesztu, gdzie, 
jak wiadomo, sport footballowy ma jednych z 
najlepszych reprezentantów na kontynencie. — 
Zapraszając „Tórekves Sportegylet" do Krako- 
wa, kierowała się „Cracovia“ przedewszystkiem 
chęcią zapoznania Krakowian z grą i kombina- 
cyą drużyn pierwszorzędnych, cieszących się 
dobrze zasłużonym rozgłosem światowym. O si- 
łe drużyny budapeszteńskiej świadczą najlepiej 
wyniki, jakie „Tórekves Sportegylet* uzyskał 
w walce z innymi klubami pierwszorzę inymi w 
monarchii. Ostatni match z „Atietycierami* 
wiedeńskimi (W. A. C.) rozegrany przez „Tó- 
rekves* w sezonie jesiennym dowiódł najlepiej 
o sile klubu budapeszteńskiego, bo skończył się 
wynikiem 3:3, podczas gdy „Germania“ wie- 
deńska uległa „Tórekves'owi* w stosunku 3:2. 
Będzie to więc, obok zapowiedzianego na Zie- 
lone Święta spotkania „Cracovii“ z „Krykiete- 
rami* z Wiednia najbardziej interesujący match 
w bieżącym sezonie sportowym, a widzom do- 
starczy prawdziwie pięknych i sportowych wra- 
żeń. 

Kiub Sportowy „Cracovia“ zwraca uwagę 
publiczności, że bilety na ten match, a szcze- 
gólnie na miejsca siedzące należy wcześniej 
kupować ze względu na to, że ilość miejc tych 
jest ograniczoną i kto nie zaopatrzy się w 
bilet wcześniej, ten przy wejściu, wobec zna- 
cznego już dziś pokupu, biletu na miejsca sie- 
dzące może nie dostać. 

Bilety można nabywać u firmy „Auto“ i u 
A. Weissmanna, ul. Szewska 13, oraz w loka- 
lu K. S. „Cracovia“, ul. Jabłonowskich 18, co- 
dziennie między 7—8 wiecz., a w dzień matchu 
od 10—12 w południe, 

Wiec ogólno-akademicki w sprawie budowy 
sanatoryum dla chorej piersiowo krakowskiej 
młodzieży uniwersyteckiej w Zakopanem, odbę- 
dzie się jutro wieczór, o godzinie 7, w sali Ko- 
pernika, w gmachu Uniwersytetu. Odezwę, zwo- 
łującą wiec, podpisały wszystkie stowarzyszenia 
i związki akademickie. 

Krakowskie kółko amatorskie urządza dn, 
8 b. m. w sali „Sokoła“ w Makowie wieczo- 
rek na dochód T. S. L. Początek o godz, 8-mej 
wieczór. 

Jak żydzi wykonują ustawę. Z dniem 4 b. 
m. weszła w życie nowa ustawa, zaprowadzają- 
ca zamykanie wszystkich sklepów i handli (z 
wyjątkiem spożywczych) o godz. 8-mej wieczór, 
a sklepów spożywczych o godz. 9 wieczór. Kup- 
cy katoliccy zastosowali się do wymogów usta- 
wy i w dniu 4 maja sklepy swo o 8-mej ewen- 
tualnie o godz. 9 tej pozamykali, 

Natomiast Żydzi, ufni w bezkarność pod rzą- 
dami liberalno-żydowskiej spółki w Krakowie, 
naieli prawie wszystkie sklepy w ul. Floryań- 
skiej, Grodzkiej, na Kazimierzu i Stradomiu — 
pootwierane nawet do godziny 10-tej. 

Ciekawiśmy, co uczyni Magistrat, celem u- 
karania i usunięcia tego rodzaju nieuszanowa- 
nia ustawy. 

Po zbrodni w Chrzanowie. Wszelkie do- 
tychczasowe usiłowania policyi i Żandarmeryi, 
celem wyśledzonia i przytrzymania sprawców 
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zamordowania Ś. p. Rzeszowskiego w Chrzano- 
wie, pozostały dotychczas bez skutku. Źandar- 
merya przytrzymuje wprawdzie w pasie nad- 
granicznym coraz to nowe, podejrzane indywi- 
dua z! Królestwa, te jednak zawsze potrafią 
udowodnić swoje „alibi“. Zachodzi obawa, że 
zbrodniarze znajdują się już za granicami Au- 
stryi, albo na terytoryum rosyjskiem lub pru- 
skiem. Mimo to starostwa nadgraniczne wyda- 
ły posterunkom Żandarmeryi jeszcze Surowsze 
rozkazy w sprawie poszukiwania morderców. — 
Także i policya krakowska poszukuje energi- 
cznie bandytów, 

Aresztowanych onegdaj w Szczakowej pię- 
ciu podejrzanycb osobników z Królestwa, od- 
wiezionych następnie do Chrzanowa, przywie- 
ziono wczoraj do Krakowa. Konwojowało ich 2 
żandarmów. Wszyscy aresztowani mieli założo: 
ne łańcuszki na jednej ręce, a w dragiej nieśli 
pakunki, Wśród nich jest 3 prawosławnych, 1 
katolik i 1 żyd. 

Handlarz żywym towarem. Policya krakowska 
arosztowała wczoraj żyda Salomona Roiha, po- 
chodzącego z Borysławia, jako podejrzanego o 
uprawianie handlu żywym towarem. 

Powód aresztowania Rotha był następujący : 
Przed niedawnym czasem poznał Roth w Prze- 
myślu na przedstawieniu żydowskiego teatru 
19-letnią żydówką Annę Schnebaum i przedsta- 
wiwszy się jej, jako zamożny kupiec z Wiednia, 
postawił jej propozycye małżeńskie. Schnebuum 
zgodziła się na toi w kilka dni po wzajamnem 
poznaniu sią odbyży się zaręczyny, ślub 
zaś planował Roth odbyć we Wiedniu, zaraż po 
Zielonych Świętach. 

Roth umiał w sposóh tak różowy przedsta- 
wić swej narzeczonej przyszła ich małżeńskie 
pożycie, że niedoświadczona Żydówka zgodziła 
sią na wyjazd z nim „lo Wiednia — na kilka- 
naście dni przed ślubem. We środę właśnie w 
drodze do Wiednia oboje zatrzymali się w Kra- 
kowie i zamieszkali tu w jednym z hoteli, w 
którym Roth zameldował się — jako Maks 
Schnebnum, „reisender* z Gracu. Podczas kon- 
troli policyjnej w hotelu — Roth zachowywał 
się w sposób, który zwrócił nań uwagę po- 
licyi. Rozpoczęła się indagacya, w czasie której 
przyznał się do właściwego nazwiska i która wy 
kazała, że Roth jest żonatym z córką pewnego 
fryzyera w Sieniawie i że nie jest ani zamo- 
Żnym kupcem z Wiednia, ani „reisenderem* z 
Gracu — ale podejrzanym człowiekiem, który 
w niejasnych celach włóczy się — jak wyka- 
zały dokumenty — szczególnie po Węgrzech, 
gdzie — jak wiadomo — na wielką skalę jest 
uprawiany handel dziewczętami. 

Policya zatrzymała Rotha w więzieniu, a za- 
równo do odpowiednich władz galicyjskich, jak 
i węgierskich zwróciła się po informacye co do 
osoby Rotha. Annę Schnebaum po dokładnem 
przesłuchaniu — wysłała policya do Przemyśla. 

Nożownictwo. Nocy ubiegłej rozcgrała się 
krwawa bójka pod mostem kolejowym, przy ul. 
Lubicz. Jan Florkiewicz, 30-letni ślusarz, pora- 
nil nożem po głowie i szyi żoną swą Maryę i 
Mieczysława Łorka, fryzyera. Pogotowie ratun- 
kowe odwiozło poranionych do szpitala Św. Ła- 
zarza, a Florkiewicza aresztowano. Tłómaczy się 
on, iż dlatego poranił Lorka i żonę, ponieważ 
Lorek wraz z innymi towarzyszami chciał mu 
żonę odbić, a ona się na to godziła. 

Dodać należy, iż żona Florkiewicza, znaną 
jest policyi z lekkich obyczajów. 

W sprawie ograniczenia koncesyj szynkar- 
skich. W Podgórzu rozpoczęto zbieranie podpi- 
sów na petycyi do namiestnictwa w sprawie 
ograniczenia koncesyj szynkarskich. Petycya za- 
wiera następujące punkty: 1) aby zbyiecznie 
wielką ilość szynków w Podgórzu zniżono do 
liczby 30; 2) aby przy udzielaniu koncesyj szyn- 
karskich dawano pierwszeństwo właścicielom ja- 
dłodajni, t. j. właścicielom restauracyi i garku- 
chni; 3) o zaprowadzenie w Podgórzu szynków 
t. zw. stojących, t. j- szynków, w których nie 
ma ani stołów, ani ławek, ani krzeseł. Petycyu, 
wykazując szkodliwość alkoholizmu dla społe- 
czeństwa, zaznacza: Liczba 46 szynków dla Pod- 
górza jest ogromną i przyniesie ludności bez- 
wątpienia moralne i materyalne szkody. Nawet 
liczba 30 szynków w Podgórzu jest wcale po- 
ważną, mając na względzie zaludnienie miasta. 
Podgórze liczy 23.000 mieszkańców, w tem wię- 
cej niż jedną trzecią część najmniej 8000 Izrae- 
łitów, którzy -— jak wiadomo — szynków nie 
odwiedzają. Pozostaje więc 15.000 ludności chrze- 
ścijańskiej, Po potrąceniu z tej liczby dzieci, 
młodzieży, kobiet i mężczyzn wstrzemięźliwych, 
pozostanie najwiącej 5000 jednostek, które od- 
wiedzają szynki. Dla zaspokojenia potrzeb, a 
właściwie dla zaspokojenia nałogu tych 5000 
liczba 30 szynków jest aż nadto wystarczającą. 

W Fotoplastikonie przy ul. Grodzkiej L. 9, 
od 5 do 14 maja najnowsze, tu niewidzialne, 
zdjęcia tylko dla dorosłych. Wspaniałe 
artystyczne rzeźby w muzeum Luksemburg w 
Paryżu, wykonane przez najsławniejszych arty- 
stów rzeżbiarzy jako to: Dubois, Gasso, Allo- 


narel, Lefebre, Vermare, Moreau i wielu in- 
nych. 
Pogoda. Dnia  5-ego maja | termometr 


doszedł od --10:6 do +140 C., barometr po- 
południu zaczął iść w górę. 

Dnia 6-ego maja o godzinie 7-mecj raro 
stan barometru 7356 mm., termometra -+ 5'6 
C., wiatr: zachodnio-północno-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Włamania i kradzieże w Wieliczce. Piszą 
nam: Od dłuższego czasu dokonywano wciąż w 
Wieliczce włamań i kradzieży — a sprawców 
wytropić policya nie mogła. Udało się jej to 
wreszcie w nocy z 3 na 4 bm., przychwyciła 
bowiem na uczynku kradzieży 2 niebezpiecznych 
włamywaczy, Wojciecha Puchałę i Antoniego 
Słowika, obydwóch z Łagiewnik. Puchała zdo- 
łał wyrwać się z rąk prowadzącego policyanta 
i dotychczas jeszcze nie został aresztowany. — 
Słowika natomiast przytrzymano w aresztach. 


Z zeznań jego okazuje się, że obydwaj ci wla- 
mywacze 
stamtąd czynili wyprawy do Wieliczki. 


mieszkali stale w Łagiewnikach i 


poleca 


PEWEL 
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TWO, 


Demongtracye pomocników handlowych. W 
środę wieczór z okazyi wejścia w życie usta- 
wy normującej zamykania sklepów o godzinie 
6 wieczór, a spożywczych sklepów o godz. 9, 
odbyły się we Lwowie demonstracye żydowskich 
pomocników handlowych, Kupcy chrześcijańscy, 
prawie wszyscy, już od dawna zamykają skle- 
py o godz. 8, natomiast żydowscy kupcy 
trzymali sklepy otwarte zwyczajnie nawet po 
godz. 10 wieczór. Pomocnicy handlowi stanow- 
czą swą postawą zmuszali tych kupców żydow- 
skich, którzy chcieli ignorować ustawę, do za- 
mykania sklepów, co im się udało bez żadnych 
ekscesów, powodujących wkroczenie policyi. 

Pod zarzutem szpiegostwa. W sobotę wie- 
czorem na stacyi w Podwołoczyskach przytrzy- 
mano podejrzanego o szpiegostwo powracające- 
go z Odessy elektrotechnika, Juliusza Michniow- 
skiego. Aresztowanego oddano władzom w Tar- 
nopolu, które odstawiły go do aresztów sądo- 
wych. Michniowski, młody jeszcze człowiek, in- 
teligentny, jest liwowianinem i tam też ma 
przebywać jego Żona i dzieci, które przed dwo- 
ma laty pozostawił, udając się za robotą. Był 
w Krakowie, Warszawie i Łodzi, a wreszcie w 
Odessie, gdzie miał otrzymać intratne zajęcie 
przy tramwaju miejskim z dniem 15 maja. Obe- 
cnie, jak podaje, jechał do Lwowa, by zabrać 
żonę i dzieci. 

Z Osieka sd Oświęcim donoszą nam, iż tam- 
tojszy kierownik szkoły — jak chce opinia — 
prawdopodobnie przez wdzięczność dla żyda-kar- 
czmarza, zmusza swą służącą do pomagania mu 
w pracy, czem daje najgorszy przykład ludno- 
ści miejscowej, W ten sposób służąca, któraby 
w innych warunkach nigdy nie wysługiwała się 
Żydom, dzięki swemu obecnemu służbodawcy 
zmuszoną jest pracować u Żyda. Nie wiemy, czy 
rzecz istotnie ma się w sposób przedstawiony 
przez naszego korespondenta, możemy atoli za- 
znaczyć, iż tego rodzaju forytowanie żyda mo- 
że jedynie ujemnie wpłynąć na ludność miej- 
SCOWĄ. 

Nowa placówka na Śląsku. Koło uniwersy- 
teckie Towarzystwa Szkoły Ludowej uchwaliło 
założyć ku uczczeniu Konstytucyi 3-go Maja 
szkołę wydziałową polską w Czechowcach na 
Śląsku. Będzie to druga szkoła wydziałowa 
polska na ziemi śląskiej. 


że Swiata. 


Burmistrzostwo Wiednia. W sobotę odbyło 
się zaprzysiężenie nowego burmistrza Dra 
Neumayera. 

Wybór wiceburmistrzów Wiednia odbędzie 
się dnia 13 b. m. Uchodzi za pewne, że dotych- 
czasowy II. wiceburmistrz Dr Porzer, wybrany 
bądzie I. wiceburmistrzem, a dotychczasowy III. 
wiceburmistrz Hierhamm er, wybrany będzie 
II. wiceburmistrzem. Kandydatura na III. wice- 
burmistrza nie jest jeszcze ustalona. 

Nowe rewelacys Burcewa. „Zeit“ donosi 
z Paryża: Rosyjski rowolucyonista Burcew 
bawi od kilku miesięcy w Ameryce, gdzie 
odkrył rzekomo nowego Aziewa, który ma 
się nazywać Aleksander Ewanlenko i mie- 
szka w Nowym Jorku. Burcew zarzuca mu 
zdradę, połączoną z wielką szkodą dla re- 
wolucyi i spodziewa się, że w Europie wy- 
każe swoją niewinność. Na razie zaskarżył 
on Burcewa o odszkodowanie za potwarz 
i żąda pół miliona dolarów. 

Roosevelt © międzynarodowym pokoju. Z 
Chrystianii donoszą; Roosevelt, który podczas 
prezydentury został odznaczony nagrodą Nobla, 
Wyszłosii w obecności komitetu dla nagrody 
Nobla, mowę o międzynarodowym pokoju. Wspo- 
mniawszy o przechowaniu złotego medalu, jako 
drogiej pamiątki, podniósł, że ofiar wanną mu 
zarazem kwotę przoznaczył jako podstawowy 
kapitał do fundacyi dla popierania pokoju prze- 
mysłowego, na cel, który niewątpliwie znajduje 
się także w ramach ogólnych dążeń komitetu, 
a i którym to kierunku pokój oparty na pra- 
wie i sprawiedliwości, ma taką samą wartość, 
jak pokój między narodami. 

Słowa muszą się dostosowywać do czynów, 
a przy dążeniu do tak idealnego celu, jak mię- 
dzynarodowy pokój, trzeba stosować praktyczne 
metady i gdy nie można wszystkiego osiągnąć 
odrazu, należy postępować krok za krokiem. 

Postęp na drodze pokoju międzynarodowego 
można popierać zdaniem mowcy na poczwórnej 
drodze. 

Po pierwsze przez zawieranie traktatów roz- 
jemczych, mogących obejmować wszystkie kwe- 
stye, z wyjątkiem bardzo rzudkich wypadków, 
dotykających poważnie honoru narodowego. Dru- 
gą drogą jest dalszy rozwój haskiego trybunału 
rozjemczego, trzecią, konieczność jak narychiej- 
szego ograniczenia wzmożenia się zbrojenia, 
zwłaszcza na morzu, a to przez międzynarodowe 
umowy. Zadne mocarstwo nie może tu samo 
działać, ale idzie o umowę, któraby położyła 
kres tomu wzrostowi. A wreszcie ideałem by- 
łoby, żeby mocarstwa będące uczciwie za poko- 
jem, utworzyły ligę pokojową i to nie tylko, 
uby między sobą utrzymywać pokój, ale i prze- 
szkodzić, by inni go nie tamowali. Panujący lub 
mąż stanu, któryby tuki związek do skutku do- 
prowadził, miałby zapewnione miejsce w histo- 
ryi po wszystkie czasy i miaiby prawo do 
wdzięczności całej ludzkości. 


Wiadomości kościelne. Dyecezya krakow- 
ska miunowała wikarym przy kościele św. Krzy- 
Ża w Krakowie O. Kamila Maniaka ze Zgro- 
madzenia Braci Mniejszych. 

Mianowania. Członkami najwyższej Rady 
zdrowia dla spraw zawodu aptekarskiego mia- 
nowani zostali z Galicyi aptekarze pp. Karol 
Sklepiński ze Lwowa i Ksawery Mikucki z Kra- 
kowa, obydwaj przewoduiczący gremiów apte- 
karskich, 

Złożenie mandatu. Jak „Diło* donosi, Dr 
Oleśnicki zawiadomił marszałka krajowego, że 
składa swój mandat do Sejmu z powodu złego 
stanu zdrowia. 


Reperiuar teairu ludowego w Krakowie. 
Piątek. „Lalka“, 


naani MY KRAKÓW, 


Sobota. „Wesoła dwójka“. 
Niedziela popołudniu. „Za Qceanem“. 
Niedziela wieczorem. „Wesoła dwójka“. 


Listy z kraju. 


Dąbrówki breńskie (powiat Dąbrowa). (Kor. 
wł.). Staraniem miejscowej Czyteli T. O. L. od- 
był się tu, w dniu 3 b. m. uroczysty obchód 
ku uczcegsniu Konstytucyi 3-go Maja, W pro- 
gram uroczystości weszło: 1) Zagajenie. 2) „Zna- 
czenie Konstytncyi 3-go Maja w życiu polity- 
cznem narodu polskiego*, obszerny referat, wy- 
głoszony przez kierownika miejscowej szkoły p. 
Władysława Krawczyńskiego. 3) „Trzeci Maj“, 
„Wezwanie“, „Przedświt“, „Sursum corda“, wior- 
sze układu nauczycielki z Delastowic, p. Hono- 
raty Ptaszyńskiej, wygłoszone przez starszą 
młodzież. 4) Śpiewy okolicznościowe i deklama- 
cye dziatwy szkołnej. 5) Przemówienie starszego 
ucznia na temat: „Do pracy razem, dłoń w dłoń*. 
Odśpiewaniem hymnu „Królowo naszej Ojczyzny 
i nasza“, układu Dra K. Lubeckiego, nroczy- 
stość zakończono. 

Na cele Towarzystwa oświaty Ludowej ze- 
brano 11 kor. 62 hal. 

Pełne uznanie należy się komitetowi Czy- 
telni T. O. L. za dobór programu, a p. Hono- 
racie Ptaszyńskiej wdzięczność za uświetnienie 
go swymi utworami. 


Powszechna wystawa 
sztuki polskiej we Lwowie. 


Powszechna wystawa sztuki polskiej, o 
której już wspominaliśmy, zapowiada się bar- 
dzo okazale; jak nam donoszą — nadeszło 
do tej chwili zgłoszeń kilkaset — między 
niemi są nazwiska pierwszorzędnych naszych 
artystów w kraju i zagranicą, którzy soli- 
darnie złączyli się, aby tylko wystawa ta, 
która ma być przeglądem sztuki polskiej za 
ostatnie dziesięciolecie, wypadła jak najświe- 
tniej. Nie brakuje ani jednego wybitniejszego 
nazwiska, jak również wiele jest dzieł młod- 
szych artystów, którzy mają wystąpić ze 
swemi rajlepszemi rzeczami, nad przyjęciem 
których pracuje specyalna komisya. Jak da- 
lece wystawa ta budzi zainteresowanie, do- 
wodem tego zapał, jaki wszystkich ożywia, 
a i to także, że prasa zagraniczna zwróciła 
na nią już swoją uwagę, przyznając jej duże 
znaczenie. 

Atrakcyą wystawy będą projekty pomni- 
ków Puławskiego i Kościuszki, odsłonięcie 
których nastąpi 12 maja w Ameryce. 

Plan rozmieszczenia wystawy, nie pozo- 
stawia również nic do życzenia, jak na bar- 
dzo stosunkowo krótki termin czasu. Adap- 
tacye w Pałacu sztuki na placu powystawo- 
wym już na ukończeniu, sale będą odświe- 
żone, pomalowane według projektu artysty- 
malarza p. Wygrzywalskiego, Światło nale- 
życie uregulowane przez porozpinanie we- 
lum, trzy największe sale będą nadto miały 
posadzkę pokrytą sukiennym dywanem. 

W okół Pałacu, na terasie, skąd przepy- 
szny jest widok na panorame Lwowa, budu- 
je się gustowne werandy cukierniane i bu- 
fetowe; fronton będzie obsadzony kwiatami 
i zielenią, tworzyć więc będzie prawdziwie 
gustowne wejście do wielkiego przybytku 
sztuki. 

Trzeba było rzeczywiście dużo pracy, e- 
nergii i pomysłowości, aby z funduszów dość 
szczupłych i w czasie tak krótkim aż tyle 
zrobić. Teraz właśnie praca jest najgorętsza: 
tłumne zgłoszenia napływają codziennie, bez 
przesady powiedzieć można, od Paryża po 
najdalsze krańce prowincyij, artyści, o miej- 
scu pobytu których nic się nie wiedziało, 
zgłaszają swój udział. Powszechna wystawa 
więc ma wszelkie szanse dużego powodze: 
nia; za kilkanaście dni już będzie wszystko 
gotowe na otwarcie, które odbędzie się w 


tym miesiącu. 
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Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Maryan Dabrowski 


eadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialzości 


Przeprowadziłem się na 
Miały Rynek L. 2 I. p. 
Dr Grzegorz Grzybowski, 


lekarz chorób kobiecych | położnik. 


Kancelarya adwokata 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 


w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37. 


Przewodnik krakowski. 


Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w Południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 

Wystawa TowarzystwaPrzyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codzien- 
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków. 

Groby królewskie, grób Mickiewicza i 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), 
grób Skargi (w kościele św. Piotra), oraz Skar- 
biec kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi. 
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Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein, | Z dniem 1 Maja 


— została otwarta — 
Filia Mleczarni 


1 budzik i zegarek niklowe, karła pluszowe, taborety, kanspa, lustro z konsolą, 
lady i szafa sklepowe oraz szyldy szklane, tualeta, 2 nocne szafki, umywalnia 
z płyta marmuro są oraz większa ilość ohuwia męskiego, damskiego i dziecinnego. 


w osiowe JL. Kaibalozsx iS (Manrmorwerke in Oberalm bei Hallein). 


JEDYNA W KRAJU 


Ołtarze, ambony, balaski, mensy, roboty rzeżbiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak również 


Kraków, dnia 7-go maja 1910. 
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Konkurs Chrześcijański Bank Ludowy | Kygieniczny Krem do golenia Royal. | OO 


razy dziennie świeże pieczy- 


Idealny środek zastępujący całkowicie mydło; woda, pendzel i miseczka niepo- 
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któryby pelni? służbę strażnika ogrodowego z pocztą. Na żądanie poślę uzuania poważnych osób. 481 21 
a zarazem i stróża nocnego. — Płaca roczna Skład; w Krakowie w drogueryi Wiśuiewskiego Stradom 7; w Debicy w drogue- 
wynosi 749 K., mieszkanie, opał i kawałek ryi Jaklińskiego; we Lwowie w drogueryi Rechena i Stadowskiego ; w Przemy- 
ogrodu. — Pierwszeństwo mają młodzi, ener- ślu u MDR 


| w TARNOWIE. 
giczni, wysłużeni wojskowi ewentualnie po- przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 6'. | opro 


Skład papieru i drukarnia 
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spłatę na dogodnych warunkach, — Bliższa 
wiadomeść pod „Mają ek* poste-restante 
Tarnów. 602 5 4 


orzekli najwybitniej- 


MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH si łekarze i pima 
OBRZMIENIOM, PORAZENIOM lekarskie. — 


karzy uznało ten śro= 


Pojedynczy egzemplarz na 2 glosy (hez prze- dek za doskonały! — 


syłki) 20 haj; na 3 lub 4 glosy po 30 hal. 
W większej ilości od 50 egz. na 2 gł sy dla|| Wystrrzegać się hezwar” 


licyanci miejscy z zachodniej Galicyi. — Po- centowuje je od dnia włożenia. — owe somercyalna 
Ę K E w 7 i A 
do 15 maja 1910 7 71 | andeiela Sido aii nipot wdowi Osoba inteligentna - Dobrej kucharki Pk A 
W Drohowyżu 3. maja 1910. Swym CzionKom po yczki po T by daj z długoletniemi świadectwami poszuje e" i kop art z firmę kupiec- 
- cze podkład (0) Warunkac scà do samoistnego prowadzenia domu za z dłuźszemi świad ctwami poszuku'ej od 1. ką K. 2. urzędow. K.5. 
a z o za: porg niem i aa = dog 3 bonę lub pannę służącą — Wiadomość w | kwietnia b. r. Okręsowy Urzęd pośrednictwa 4 : 3 cad 
| SZ "2 Godziny urzedowe: Od 8—1 TARA codziennie, z wyjątkiem ni administracyi zdmiuistaonz wana (29 DUEraey w Krakowie ui, dabłonogckich Ji 19: Narodu“, 729 0j pracy w Krakowie ul. Jabłonowskich ], 19. Znakomicie gumowane. 
r Prin | | Fat mrena TE O R OOO unnan 3 = BELT; TAS ER TONKENNNNANC 
ee o, Ej a En = > E Do sprzedania 
ra owem u w naj ) izszej OKO tey więk- m ck Tylko edy pri- 3 kna osi ;dło 
szego miasta Galieyi zachodniej kupię. Zło „SBPOMENTHOL-MATULI sę zz wike || Dotychczas nieorześcigniony! ER mazi 0 
szenia: „Z. Z.“ poste restante Kraków, za tna fiaszka zamknięta v eżaca przy trakcie rządowym, 
kwitem inseratowym. 726 2 1 najidenini oj y środek przeciw esl przedstawioną że 1 km, od; miasta Zakliczyna, 1 godzina do 
"pri aka — druko- kolei Gromnik-Tarnów, o obszarze około 50 
Kant ta Sapomentbol jest od ATAKOM P_UAGRYCZNYM, ischias „Gdzie inne środki te- By i m i czer- morgów, w tym ogród, park, stawek, reszta 
a lat wielu stosowany | REUMA TYZMOWI MIĘŚNI rapeutyczne nie o:lno- i Ki kid cwi DA W. M A A G E R” A grunta orne, obsiane, budynki bardzo dobre 
na uroczystość 500-tetniej rocznicy Zwy- 4 kutku — tam Sa- wanpu oea z inwentarzem martwym i żywym, za cenę 
è a w szpitala cl. publicz EUMATYZMOWI STA sza skutku — tam Sa żółtym papierze. | 75.000 k at 
R, pod E Ge e mej lub 4] nych I domach pry- REU Z WOW pomenthol jest nie- | prawdziwie oczyszczony h ky, T ia Nuh w EON RE 
giosy od 'zielnie jes o nabycia w Księgarni „gi: le- A Ai z pP k duym! == NA g ówki potrzeDa 2 oon, resztę na 
Dra Władysława Miikowskiego w Krakowie. watnych, a tysiące le- | NERWOBÓLO.A i bólom krzyżów \zbe F s 
| 
| 


EEE BEE po OE (i = tościowych falsyfikatów! wedle poleceń lekarskich. 636 20 1 
t t = 
an NEdREK owi. Bo MACH IL 4 Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1'40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte- 6 Í OT 
i 725 7 1 ; ! kach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. Matula w Radomy- oo 
i ślu Wielkim. — Fo nadesłaniu 185 kor. wysyła się próbny słoik — opłatnie. 


para znakomifych 
pończoch damskich czarnych 


lub kolorowych 
Żółty za flaszkę . . . . .K.2 poleca 
ydło liliowe "EMRE 
Od roku 1769 w całej monarchi au- 
ki K t stryacko-węgierskiej powszechnie u- ARYA 
ą Żżywany. i 
ze anae iem on: i za jA Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- KRAKÓW 
"M s F cyalnie zalecany. | Rynek ató L. 
Najłagodniejsze mydło na skórę, i Do nabycia we wszystkich niemal | ynek główny L. 7. 
aptekach i drogueryach. | w 5'0- Wd Pe pogromu Krzy- 
e . > ź m. Żactwa pod Gr ld 
oraz przeciw piegom! "AES M ans gen 
Wiedeń, Il., 3., Heu- ojna Z iemcami 
—— Wszędzie do nabycia. W. MAAGE ) markt 3. ezi 
| Wielki pogrom Krzyzaków pod Grunwaldem 
i z dodatkiem portretów 669 5 


| 40-tu KRÓLÓW POLSKI 


o - TE R P | WrAZ z krótkim ich życiorysem. — Napisał 
; SEE - ) - z - ETE E AK 
R i} 
+. Główna wygrana Fes. 400.000 — 200.000. i , Powstanie Zakonu Krzyżackiego. ~- Sprowa- 
dzenie niemieckiego Zakonu do Polski, — 
Krzyżacy pa'ą i rabują Polskę. — Przygoto- 
wanie do wojny, — ~ Jagiełło królem Polski 


400 fr. państw, losy tureckie | niz eye "e 


Krzyżacy pra do wojny z Polską. — Wybu h 


i wielka ilość mniejszych wygranych daja 


Wobec drogiego mydła!! 


do prania i mycia 
— najpraktyczniejszym i najoszczędniejszym środki m jest — 


wojny. — Butni Krzyżacy posyłają Ja 
A å - AE y posyłają giellę 
p F oszek karawanowy Į Najbliżs'e ciągnienie już ? cz*rwca z główną wy- Ñ: dwa miecze. — Hasło do boju — Bitwa, — 
ogrom. — (lorągwie Krzyżaków u stóp Ja- 
z grana Fcs. 200.000. giełły. — Starszyzua niemiecka w niewoli Eróla 
a a = : j j i n w = Że LA: z N po'skiege. — Trup W. Mistrza. — Smutny k 
Automobil francuski z p»rowej fabryki mydła 1 mydełek to letowych „Do kę za aE według kursu PR A A i niec butnych Niemców. — Polska pierwszorzą- 
mało używany w dobrym stanie na 5 osób „St. Rożnowskiego W Krakowie 4 (os a ratach mies 3. 1 ; à W a h RP. 3 P oz" R O m kde N a nie pas 
czterocylindrowy zaraz do sprzedania Midi | h a 0 40-71 E A A à sA s N BoT. Wed GORE. E a $> a e zn BEA poi 
domość Karmelicka 34 H p. między a c 0 i alerzy. Și d zaf l" 5 n u — 2 
666 10 4 a Da i bycia wszędzie n pakietac p 696 M | Najtańsze obliczenie wedlug kursu dziennego i natychmiastowe wyłączne, prawo 10], 100 szt. każe opustu RT, dl. księgarzy 
noes n -roe | BG 0 7 gry na podstawie urzędownie wysttwio 1eg0 dokumentu sprzedaży, natychmiast przy większej ilości 50'/, opustu. 3 
m = po przesłania pierwszej raty przekazem poczt. wprost u mnie, Na życzenie mogę Adres: S:. Tomasze «ski 
4 paragi ściaąrnać picrwsza ratę także przez pobranie poczt. Wydawnielwo Mapy Polski. — Krasów, ul. 


= : Lys Koticha; f Fi f Bonerow ska 14 — Nr. tel 1148. 
5 kilo grubych szparagów K. 6. w EDWARD rż 23 ya BRUNN. M 
5 „ . średnio-grub. szp. K.480.|/4 Sda ro Ept waens pa” BANKHA:JS, GROSSERPLATZ 2325 ( VE WŁASNYM DOMU). 
Opłatnie za pobraniem. Uczciwych Stał;ch od:pr.cuawców posznkuje mij nwa 
Gi>v. Spanghero, Triest. Fabryka wód iaer. sztucznych I specjal. leczniczych CENY NISKIE. WYSOK+ PROWIZYA, 


= | , s 
To Ta | Dietik BID AE E a ESE EA a a LAK: ETU nici W każdym polskim domu 


ANAMANTA 
Zaktad PY KESTOR R. RZĘCA I CHMURSKI SOT NON KASET I Na wsiu magnata 
ES LOSY 
EWIEAC 2-52, TRTWA 


PIE atomie w Krakowie, alica św. Gertrudy, 1. 4. Ą i 

Józefa KULESZY ; wybie pod Mnr komisyi Przemysłowej Tow. Lekarzkiogo krak.. polesona 3 niech d POGZNICĘ pogrom 
a i oteryi faztowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel- 7 n 

‘| skiego" na budowę sanatoryum nauczycielskiego znajdzie GRUNWALD Hakata! 


naprrociw  ementartza przez toi Towarzystwo 


kosa posia E' WODY MINERALNE SZTUCZNE 


NIENZYKKO! goto odpowiadające składem chamicznym wodon:: 


wyshk pomników z pia- 
skowen, granitu | mar- SMAskisj, Biessbibierakiej, Seiterekiej, Vichy, Komburq, Bissingen. 


mura. moje się tadzi alne leeznicze jaki litową, broimową, jedową, żelazistą, kwaśna, można nabywać w Administrac i „Głosu Narodu* +. 
AE | tudzież spoczalne le no „szą ję i AW ka y JI» Główny skład obrazków i kartek kolorowych 
dk i "E kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądania darmo. po 1 koronie. grunwaldzkich: Wydawnictwo Gran- 
; ; Z wald K i ica čili 2 
p,, Na Foszta przesyłki pooztowej należy dołaczyó 10 Bal. em a” aa "wani 
— — 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841 


LZ Robąckiego KRAKÓW, ulica Sławkowska Nr. 6. 


z, POLECA: 
NIÓD STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K. — MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K. 40 h. — MIÓD ESSENCYA BUT. 2 K. — MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 3 K. — MALINIAKI — WIŚNIAKI 


MIÓD STOŁOWY MOCNY BUT. 1 K. 20 h. — MIÓD KURACYJNY BUTELKA I K. 60 h. — MIÓD KOPOWIEC BUTELKA 2 K. 40 h. — MIÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4 K. — DERENIAŚL 
1 Nakładem Spółki komandytowej właściciełł „Głosu Narodu", Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul św. Krzyża |. 7, 


